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miężnie, by nie rzec prymitywnie. 
Przede wszystkim przepisy regu­
lujące tę sferę są przestarzałe, 
niespójne, nielogiczne, a często 
wręcz niehumanitarne. Po pierw­
sze, normy ‘zapylenia, wedle któ­
rych można pracować bez stoso­
wania ochron osobistych są tak 
wysokie w stosunku do zachod­
nich, że gdyby je tam przenieść, 
byłyby niezwykle liberalne. Ina­
czej mówiąc, gdyby u nas zastoso­
wać normy wzięte z Zachodu trze­
ba by pozamykać zakłady pracy.

Po drugie, w naszych przepi­
sach funkcjonuje tzw. system do­
datków za pracę w warunkach 
szkodliwych dla zdrowia. Jest on 
skonstruowany w ten sposób, że 
pracownicy zatrudnieni na tych 
stanowiskach, gdzie przekroczone 
są normy NDS — i gdzie przewi­
duje się stosowanie ochron oso­
bistych — otrzymują pieniądze za 

• to, że wykonują pracę, która szko-

uaca się więę ’n- 
:eds;ęwzięcia pod- 
Pracy, eliminują-

nbracamy się w świecie fikcji. 
Nie dość, że iuamy bardzo liberal­
ne normy zapylenia, sprzęt mc. 
najlepszej klasy, którego pracow­
nicy nie chcą używać, to jeszcze 
jakłady pracy robią drastyczne o- 
jaczędności w wydatkach na bez­
pieczeństwo pracy. I tak napra­
wdę wygląda polska rzeczywistość 
w dziedzinie ochrony pracy.

Trudno się zresztą tomu 
Sprzęt nie jest najlepszej 
pracuje się w nim niewy- 
poza tym nikt nie wyma- 

stosowania. Pracownicy 
są zainteresowani podno- 
./szkodliwego” — o co 

molestują nieustannie

do
__ --------- to

spowodowane źle dobraną marką 
przeciwpyłową, mógłby żyć do 
końca swych dni za wyprocesowa- 
"? odszkodowanie.

Jak wygląda - polska i kombi-
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uzyskać „czystego” .procesu. Wów­
czas stosuje się kolejny sposób: 

. instaluje się urządzenia oczyszcza­
jące powietrze. Ochrony indywi­
dualne traktowane są bowiem ja­
ko ostateczność. Praca w , masce 
przeciwpyłowej nie jest łatwa, ani 
przyjemna. Ludzie używają ich 
bardzo niechętnie i pracodawcy o 
tym wiedzą.

Stosowanie ochron indywidua!- 
nych (masek) jest podporządkowa­
ne bardzo ostrym rygorom. Mas- 
ki dobiera się indywidualnie, czym 

' zajmuje się specjalne zakładowe 
laboratoria; każda otrzymuje 
specjalny atest, a pracowni,< ma 
bezwzględny obowiązek ją stoso­
wać. Za noszenie maski wypłaca 
się zresztą specjalny dodatek do 
pensji, stanowiący rekompensatę 
finansową za tę uciążliwość. Jeże­
li pracownik zostanie przyłapany 
bez maski, jest natychmiast wy- 

■, rzucany z pracy. Ta konaekwen-

dzi ich zdrowiu. Sto.- 
chroń osobistych nie 
tym obwarowane ź 
rami, ani sankcjami dyscyplinar­
nymi. Pracownicy więc ich nie 
używają, ograniczając się wyłącz­
nie do inkasowania „wątpliwej 
rekompensaty za utratę zdrowia”, 
jak nazywają rzecz bahapowcy. 
Niestety, bardzo trafnie.

Po trzecie, na polskim rynku 
brak jest dobrego sprzętu ochro­
ny osobistej. Przemysł, który zaj­
muję się tą dziedziną produkcji 
jest głęboko niedorozwinięty, a 
warunków do rozwoju koniunktu­
ry nie widać. Zakłady ściśnięte 
śrubą reform Balcerowicza, szu­
kając oszczędności. ...ograniczają 
wydatki na, bezpieczeństwo i hi­
gienę pracy.'Firmy takie jak „Se- 
cura”, które próbują wnieść tro­
chę nowoczesności na polskim ryn­
ku ochron osobistych, prawie nie 
mają zamówień i stoją przed wid­
mem plajty.

Jak już powiedziałem, w za­
kładach KGHM 7,5 tys. ludzi pra­
cuje w warunkach przekre 
norm zapylenia; dodajmy 
liberalnych w stosunku do 
d a rd ó w ś w i ato w y c h.

4,5 tys. ludzi to górnicy 
żeni na wchłanianie pyłów : 
n ia jący c h. po w od u ją cy ch

nara- 
zwłók- 
pylicę,

1,6 tys. to hutnicy (choroby gór­
nych dróg oddechowych), pozosta­
ła grupa to pracownicy innych 
zakładów (w tym wzbogacania 
dy w kopalniach), narażeni 
pochłanianie różnego rodzaju py­
łów szkodliwych dla zdrowia. Ilu 
z' nich stosuje ochrony osobiste? 
Teoretycznie wszyscy. Trzeba bo­
wiem stwierdzić, że w KGHM ni­
gdy nie szczędziło się pieniędzy 
na bhp i każdy zakład ma i>di»o- 
wiednią ilość niezbędnego sprzętu 
(jego klasa, to odrębny lemat).. 
Ale jak wygląda praktyka — do­
skonale wiadomo. Widok człowie­
ka w masce na zapylonym stanowi­
sku pracy, to bardzo rzadki przy­
padek. “ 
dziwić, 
marki, 
godnie, 
ga jego 
bardziej 
szeniem 
zresztą 
związki zawodowe — niż 
własne zdrowie. Wierzą 
w mit — dość rożnów ? 
w latach 70. — że nie n 
żenią pylicami, że w zr.dębiu mie­
dziowym takie niebezp ocz?ń>two 
nie występuje.

Był czas, kiedy w ten mit u- 
wierzyli nawet specjaliści, którzy 
zresztą po części pr,-.v :zy nili się 
do jego narodzin. W l?l .h 70—

• ? ; Tę smutną refleksję wygłosił 
y? tJacek Bodasiński, dyrektor gene- 

ralny firmy „Secura” (sprzęt o- 
> .-■chrony osobistej) podczas konfe- 

Kencji zwołanej z inicjatywy kom- 
k Imackiej centrali „Solidarności”. 
?? Konferencja, która odbyła się 11 

bm., zgromadziła zakładowych 
: społecznych inspektorów pracy i 
funkcjonariuszy służb bhp. Jej za- 

Osadniczym tematem były zagroże- 
, nia pyłowe oraz metody i środki 

profilaktyki.
I Władysław Grocki, szef Komisji 

r: Górniczej Zagłębia Miedziowego 
i? „Solidarność” w Lubinie i gośpo- 

.darz konferencji, stwierdził na 
cii fwstępie, że jednym z podstawo- 

Lwych obowiązków związków za- 
wodowych jest zabieganie o to, 
aby pracodawcy dbali o właści- 
we.warunki w środowisku pracy. 

-Związek ma pokazywać gdzie i ćo 
r źle, i dopilnować, aby nie- 
>- prawidłowości były szybko i sku- 

tocznie usunięte.
s| . Konferencja była, strzałem w 

.•r dziesiątkę. Jeśli wierzyć statysty-
5 w zakładach KGHM aż 7,5 tys.

; f J50*5 Pracuje w warunkach prze- 
roczenia norm zapylenia. Piszę — 

albowiem ta liczba 
nvDhSyntezą <ianych przekazywa- 

> . przez zakłady pracy, którym 
! eaio aby nie ujawniać

} łDnłLPrawfdy’ wolska rola 
Wektorów pracy i 

l.nia^T zwi4zkowych w ujaw- 
I wista* i zwalczaniu zja- 

[. WanmłlyS\ ludzi zatrudnionych w 
■ zanvi/ach Przekroczenia norm 
i pienia - dużo to, czy mało? .

stwach 1ipr?;mysłowionych pań- 
i Bykn- 1 w USA normy
; ^iej aria łSą “ieporównanie bar- 
| *tkie «r Liy?2ne niz nasze- Wszy- 

wzięcia profilaktyce1 Pwżąws« Sję W ich obr<tbie-
' “oloaii doskonalenia tech-
; ‘zaniu .„tor? »PyH”, a na ulep- 
; u ochr°ny osobistej
'i * osóle «?y’ Przek;'°czenia norm

i Funi™;;1’' .nie dopuszcza.
■kzepisó. n-U]e tam caly system 

i "ansowrh1 ,no.rm ekonomiczno-fi- 
■ Juczny ’ -ćry w sposób auto- 
UMegj uvi„'vy'’?asza nieustanne za- 
łrtanu ś^rutlkowane na poprawę 

, S?niczym °^ka pracy- Je^° za' 
' U!*2PieczAńelementem jest system 
:ubpSn- społecznych. Stawka 

^"zana zl°^a bezpośrednio 
mnie •. s^dowis-kiem pracy.

^Srożeń dla zdrowia

jest wynikiem obowiązującego 
na Zachodzie systemu ’ prawu 
Pracownik, .który zapadłby 
chorobę zawodową, np. pylicę 
pozywając swego pracodawcę 
sądu udowodniłby, że zostało

praco;
Pracodawcom o 
w e s t o ,v a ć w p r 
noszące luksus 
ce zagrożenia.

Zasadniczym kierunkiem poszu­
kiwań jest udoskonalenie techno­
logii. Proces taki prowadzi się do 

-momentu, w którym przy aktual­
nym stanie wiedzy nie da się 
bardziej obniżyć stopnia zanieczy-

r0K.VIII, nr 25 (379)

szczenia



ZAMIENIĆ ŁZY W UŚMIECH...

minusami działalności na

dział w pracach komisji Rady 
Miejskiej. .

Mimo apeli o przerwanie Ł - 
dówki, protestujący zapowiedzie­
li, że będą ją kontynuować, ocze­
kując rozmów z. pełnomocnikiem 
rządu ds. pobytu wojsk radziec­
kich w Polsce lub kompetentnym 
przedstawicielem rządu.

NIE ZAPOMINAĆ 
O POTRZEBUJĄCYCH 
Wiceminister pracy i polityki 

socjalnej — dr Joanna Starega- 
-Piasek przebywała w ubiegłym 
tygodniu w woj. legnickim. Pani 
minister zwizytowała Państwowy 
Dom Pomocy Społecznej w Prząs- 
niku oraz zapoznała się z plusa­
mi i minusami działalności na 
rzecz ludzi potrzebujących pomo­
cy społecznej w naszym woje­
wództwie.

PODZIELONO ZYSK
13 bm. obradowało V Zebranie 

Delegatów Załogi KGHM. Zebra­
nie uchwaliło podział scentrali­
zowanej części funduszu załogi 
za rok 1989. Przyjęto wersję po­
działu zaproponowaną przez Ra­
dę Pracowniczą, uchwaloną na 
sesji plenarnej RP 6 bm. (przy- 
pomnijmy, że ostatecznie RP 
przyjęła wersję podziału zapro­
ponowaną przez Komisję Ekono­
miczną RP. uwzględniająca auto­
poprawki dyrekcji KGHM i opi­
nie central związkowych).

oceny dyrektora generalnego 
KGHM i Rady Pracowniczej za 
rok 1989. Delegaci zobowiązali 
dyrektora generalnego i Radę 
Pracowniczą do realizacji wnio­
sków i zaleceń zawartych w oce­
nie końcowej sprawozdania.

Obradom przewodniczył An­
drzej Czulak (ZG „Lubin”).

ZA ARMENIĘ...
Zbigniew Rudnicki — lekarz 

ortopeda z Okręgowej Stacji Ra­

townictwa 
udekorOWan 1
>.Za osobistą YS'al 
Tć Przw Pr£>'l 
chąda Gorbacld% 
jest dowodem^’. 0$ 
pomoc niesion, 2"’^?

Aktu dekoracii » 
generalny ZSRnaosonal 
?oikV 
legnickiego Rysz„JaZaroa i

Polska Miedź

TYDZIEŃ
INAUGURACJA

SEJMIKU
Inauguracyjne posiedzenie 

miku wojewódzkiego odbyło 
w Legnicy 12 bm. Dokonano
boru przewodniczącego. Najwięcej 
głosów (było trzech kandydatów) 
otrzymał Edward Zaczyński z 
Lubina. Wiceprzewodniczącymi 
zostali: Józef Antoniak z Miłko­
wic i Jerzy Lewicki z Głogowa.

W trakcie sejmiku wojewoda 
legnicki Ryszard Jelonek poin­
formował. że na mocy decyzji 
rządu w Legnickiem utworzone 
zostaną trzy (a nie dwa — jak 
pierwotnie zakładano) rejony: w 
Legnicy, Lubinie i Głogowie.

W posiedzeniu sejmiku samo­
rządowego uczestniczyli wszyscy 
członkowie parlamentu RP z na­
szego województwa.

...I NADAL GŁODUJĄ
Do późnych godzin wieczornych 

trwało (12 bm.) spotkanie parla­
mentarzystów, przedstawicieli 
legnickich władz, NSZZ „Soli­
darności”, wojska oraz dyrekto­
ra biura . pełnomocnika rządu ds. 
pobytu wojsk radzieckich w Pol­
sce z uczestnikiem strajku głodo­
wego — Markiem Zadrożnym i 
przedstawicielami WiP oraz KPN, 
którzy popierają akcję protesta­
cyjną w Legnicy'.

W związku z postulatami i żą­
daniami wysuniętymi przez gło­
dujących mówiono o aktualnych 
działaniach podejmowanych przez 
władze, zarówno na szczeblu kra­
jowym, jak i lokalnym, związa­
nych z po ty te m wojsk radziec­
kich wOPolsce. M. in. zapropo­
nowano przedstawicielom WiP u- 
czestnictwo w rozwiązaniu tych 
kwestii w Legnicy poprzez u-

Zgodnie z uchwalą, na nagrody 
i premie dla załogi przeznacza 
się 180 mld zł. na premie za o- 
szczędność materiałów, paliw i 
energii — 111,6 mld. na zasilenie 
ZFS — 39.8 mld. a na ZFM — 
20 mld. Kwota 20 mld na ZFS 
przeznaczona jest na indywidual­
ne pracownicze potrzeby wczaso- 
wo-wypoczynkowe wg jednolite­
go podziału na zatrudnionego.

Zebranie wysłuchało także spra­
wozdania z realizacji uchwał 
przyjętych na poprzedniej sesji 
plenarnej. Przyjęło również w 
całości sprawozdanie komisji ds.

Dzieci (i wychowawcy) ze Spe- 
' cjalnego Ośrodka Szkolno-Wy­
chowawczego w Szklarach Gór­
nych po raz kolejny za naszym 
pośrednictwem przekazują po­
dziękowania pracownikom DK 
..Impresja” z Polkowic. Po pierw­
sze za wideoteki i inne imprezy 
(nad którymi zawsze czuwa szef 
„Impresji” — mgr T. Stojek). Po 
drugie — za zorganizowanie w 
Polkowicach aukcji dziecięcej 
sztuki plastycznej, z której do­
chód (176.200 zł) przekazano dzie­
ciom w Szklarach.

Serdeczne podziękowali 
żą się także. TKKF w pj 
cach,. tamtejszemu Urzędowi 
sta i Gminy. SM „Cup.-unfl 
dzie Pracowniczej ZG rPjfe 
ce” za zorganizowanie w cśi 
w Szklarach dnia gier i| 
sportowych. Atrakcja dla i 
była tym większa, że okia 
nagrodami dla wszystkichj 
stników. Dodać należy,, żel 
torami tego udanego pnd 
wzięcia byli Teresą i Ca 
Witkowscy. 1
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obejmują niemal 
sfery działalności 

które z 
mają nic 
we Wro- 
istotną z 
w jakiej 
tym pie-

Wroclaw- 
Podwa- 

Redakcja „Pol-
• uL M. Sklo- 
. łfi-łS-łe. tedak- 
•20. sekretariat 
------ r

-kooperacyjny,, 
wszystkie 
KGHM, łącznie z tymi, 
produkcją i handlem nie 
wspólnego — np. z TVP 
clawiu. Jest więc rzeczą 
kim się firma umawia i 
sprawie, bo kryją się za 
niądze, często bardzo duże°

Nie wiem co zainspirowało Radę 
Pracowniczą do przebadania tej 
sfery. Wiem natomiast, że wyniki 
są nader interesujące. Zanim o 
nich — ważna informacja. Kon­
trola przeprowadzona przez RP

Często można usłyszeć opinie, że 
Rada Pracownicza KGHM wyka­
zuje zdumiewającą nadgorliwość 
w poszukiwaniu i ujawnianiu do­
wodów na niekompetencję, nierób­
stwo i niechlujstwo zawodowe wy­
sokich rangą urzędników. Opinie 
te głoszą, że jest to zwykła na­
gonka i szukanie dziury w całym, 
że cały ten proces to po prostu „fa­
la” walki z „nomenklaturą". Sło­
wem, fala musi przejść i trzeba 
zrobić1 wszystko, by przeszła. Każ­
dy sposób, który to sprawi, jest 
dobry.

Opinie te głoszą najczęściej lu­
dzie, których ta „fala” ogarnęła 
lub czują, że się do ńich zbliża. 
Można więc zrozumieć ich punkt 
widzenia. Wszelako warto poznać 
także racje „oskarżonych”, czyli 
„nadgorliwej RP, dla której każ­
dy sposób jest dobry". Wtedy łat­
wiej będzie można ocenić, która 
strona ma rację.

Wpadl mi w ręce dokument, któ­
ry jest sprawozdaniem Komisji 
Rady Pracowniczej KGHM powo­
łanej dla zbadania umów długo­
terminowych, jakie przedsiębiors­
two zawarło w ostatnich' kilka la­
tach. Tytułem wstępu dodam, że 
jest to ważna dziedzina działalnoś­
ci firmy. Umowy długoterminowe 
mają bowiem charakter handlowo-

niowane (...) szczególną uwagę 
zwraca dysproporcja między licz- 1 
bą umów i porozumień, znajdują­
cych się to wykazie Dyrektora Ge­
neralnego, a liczbą umów opinio­
wanych przez Radę. Od momentu . 
powołania organów samorządu za­
łogi w KGHM do 31.12.1989 r. za­
warto wg wykazu 84 umowy i 
porozumienia długookresowe, obo­
wiązujące co najmniej do końca - 
ubiegłego roku. Na podstawie do­
kumentacji Rady oraz wyjaśnień 
Złożonych przez poszczególne ko­
mórki Zarządu KGHM Komisja

ńie była oczywiście wynikiem sto­
sowania środków nadzwyczajnych. 
Hyla działaniem w ramach obo­
wiązującego prawa. Art. 25 Usta­
wy o samorządzie załogi przedsię-

łva pnnstw°wego i § 40 Sta­
tutu Samorządu Załogi KGHM 
stanowią 0 obowiązku przedsta­
wiania Radzie Pracowniczej do 
d(lunnf10W^nia WSZVStkich umów 
Rada w7lm°WyCh- Z tego lbtulu 
p“Y“mr Pt-awo do kontroli 
I kontrolę tę postanowiła przeprb- 
wadzić.

Jak powiedziałem, jej wyniki w 
nader interesujące. W sprawozda­
niu Komisji czytamy: , Niektóre 
umowy me były przez $adę opi-

podpisano tak, iż
• dostawy szlamu anowMi 

wymienionym zakładom cj 
roku. Co w ogóle stawia .&* 
kiem zapytania budoicę ■

. srebra w HM „Glogow J 
o czym pisaliśmy -‘‘j 
w planie iniuestycy] U j 
rok. .. iKomisja stwierdzi “‘-J 

- rządek panujący w _ J 
(radca prawny Hte pf°r„0^ 
pletu tekstów, 
o stanie realizacji 
wieranych aneksacli wy 
gole uniemożliwiło 
analizę stanu realna > 
nych umów’, od cm 
statecznie odstąpiła- . j( j

W konkluzji Kon 
że „wielokrotne n Ni !• 
do zaopiniowania “ . # 
mień dlugoterminov 
poważne i ,'p0,'Cr-episl’15. d 
Obowiązujących pr r 
leży w trybie (ni{ci« , 
doprowadzić NstrN 
bań dotyczących 0?t*. 
i porozumień 
nich, na bte<łf.°nie 
mac je o s ; s9sle J
Brak P^-^akreN^ 
kontroli, w Y’Ylbr;Bn"c> 
prowadzić do ' 
przedsiębiorstw1

Tyle materiał a y 
jego podstawie 
wniosek, czy' ^ie s-Cji 
KGHM nadgort'. ^jeSi 
w całym, czy Nepiej 
cie prawa o nal^ , 
res firmy-

Skargi SN- F ,>«
RSW „Prasa-Ks‘1 „1(
pocztowe. Maler ’ 
nych redak<J» nW d0 
sobie także Pt3"° 

2098/87.

Pismo KGHM. Wydawca: 
skie Wydawnictwo Prasowe, 
e G2, 50*010 Wrocław.

Lubin, 
66, tel.

46-10-1

Głowacka bÓ D°»«ańskt 
rasz Cna KońcMl, ;(rea. nac2)i M
«hr. red.), Siamslaw Srokowsk|

u,a Włodarska (red. tec
Prasowe Zakłady Gratiezne

'kiej Miedzi” 
dowskiej-curic 
l°r naczelny
«-10-25, pokój redaktorów

stwierdza brak pism informują- 
umn, Rad<! ° :amiarze zawarcia 

Y stosunku do umów fi- 
gurujących w wykazie Dyrektora 

eŁącznie «-
dz^esio, S4‘ sło^ic: sześć-
umown ^-ry' uiowniono także 
Okazie u°Te Ne «
RP C Y J konsultowano ich z 
,„’K ,przedstĘbiorstwo je zawar­ło- Naliczono ich trzynaście Trzy 
?ieRX b^p^iotem kóntr^ 
stwierdrovV Przypadku
ryforye~ne0 ^rmalne i me- 
lub realizacji .^teraniu
^dw były ■kontrakty zrHMThSzo' 
Płonice” i ZM _>TyzeZb^

Generalnego”.

dziesiąt cztery.

wykazie,

Mann* 
Jan Ku- 

Samborska
, Ur- 

techn.). Dfuk: 
—"i RSW „Pra- 

Wroclaw, ul. p.
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można było

Włoch, 
mniej

później w 
wybudowano 
Oba ośrodki

określania i 
niezo-rgaoizo-

■de karty 
pracy 

w tym 
stałego 
niemal

szef firmy budowlanej.
że piątka jego

kreślania emisji,
0 ocena sposobu 

ewidencjonowania 
wanej emisji,

@ porównywanie 
chrony środowiska z 
sowaną techniką w

Podstawową i

raportu 
i MI-W 
-w do- 

wewnętrznycii, 
kontrolą i bada- 

naturalnego.

sobie handlem 
pracując „na czarno”, 
w dniu wypłaty zasiłku.

----- statystyki
ibok tych, którzy 

szukają go, , 
nigdy, bądź 
a teraz bo 
się o zasi-

masaźystka, które zdecydują się 
działać na własnym rozrachunku.

Z jednej strony widać na ryn­
ku pracy regres, z drugiej okazu­
je się, że powstają nowe zakłady 
prywatne. W tym roku zawiesiło 
działalność 155 zakładów, zlikwi­
dowano 189, ale w tym samym 
czasie powstało 479 nowyełn

W zdecydowanie najgorszej sy­
tuacji są jednak tegoroczni ab­
solwenci Do ostatnich- klas szkół 
zawodowych, techników i liceów 
uczęszczało, w skali województwa 
7150 uczniów. Tylko około 750 z 
nich będzie mogło podjąć decyzję 
o kontynuowaniu nauki w tech­
nikum (po szkole zasadniczej) i 
studiach policealnych. Prawie 500 
osób zgłosiło chęć ubiegania się 
o indeks wyższej uczelni. Szacuje 
się, że cztery tys. absolwentów 
pozostanie bez pracy.

Również spośród 403 studentów 
ostatnich lat szkół wyższych wy­
wodzących się z województwa le­
gnickiego, na pewną pracę mogą 
liczyć tylko lekarze. Reszta — na­
wet inżynierowie różnych specjal­
ności — mogą dłuższy czas pozo­
stawać beż ofert.

Coraz wyraźniejsze staje się 
nowe zjawisko — bezrobocie mło­
docianych — tych, którzy nie mo­
gą znaleźć miejsca praktycznej 
nauki zawodu.. Co zrobić z nimi, 
jak im'pomóc — na razie nie za- 
padły jeszcze konkretne decyzje.

(bmk)

W Lubinie zarejestrowano 1763 
osoby, w tym 1223 kobiety. Z ty­
tułu zwolnień grupowych pracę u- 
traciło 140 osób (101 pań), ale na 
razie to tylko wierzchołek góry 
lodowej, bo aż 26 zakładów zapo­
wiada redukcję kadr. W 13 fir­
mach dogadano się ze związkami 
i lecą już wypowiedzenia, _w po­
zostałych — pertraktuje się wa­
runki. W tej chwili szacuje się, że 
przybędą 1972 osoby poszukujące 
pracy. Ofert pracy jest tylko 12. 
Potrzebni są spawacze elektryczni 
i gazowi, automatycy do „Polle­
ny , FUM-u Chocianów i Huty 
Miedzi „Orsk” oraz kosmetyczka i 

Hasło „restrukturyzacja", od­
mieniane na wszelkie sposoby 
przez obóz reformacji, wywołuje 
u niektórych mrowienie. W wie­
lu przypadkach niesie bowiem 
zagrożenie dla spokojnej egzysten­
cji ramach synekur i syneku- 
rek, pielęgnowanych przez długie 
lata.

Ostatnio mówi się wiele o po­
trzebie restrukturyzacji KGHM i 
jego zarządu. Słyszy się opinie, 
że w obecnej strukturze funkcjo­
nuje wiele służb, pionów i dzia­
łów, które są prostym powiele­
niem tego, co na dole. Że owe 
struktury ponad zakładowe są w 
wielu przypadkach zbędną nadbu­
dową, która nie tylko niczemu po­
zytywnemu nie służy, lecz wystę­
puje w roli skutecznego hamulca 
oddolnych inicjatyw.

Na sesji plenarnej Rady Pra­
cowniczej zapytano tymczasowego 
kierownika KGHM czy w miejsce 
odwołanego dyrektora pracowni­
czego zamierza kogoś powołać i 
jak się zapatruje na funkcjonowa­
nie służby socjalnej? Odpowie­
dział, że w zakładach działalność 
socjalną prowadzić się musi, co 
jest oczywiste. Jeśli zaś idzie o 
„górę” należy się zastanowić i ca­
łą rzecz dogłębnie przeanalizować. 
Myślę, że nie było w tym dyplo­
macji. KGHM, wprawdzie ustępu­
je w dorobku socjalnym takim 
koncernom, jak „FIAT” czy „Mi- 
chelin”, ale przecież to, co posia­
da stawia go w krajowej czołów­
ce. Bazę socjalną kombinatu bu­
dowano przez lata, wysiłkiem ca­
łej załogi, i tej załodzie ma ona 
służyć.

Jest zupełnie odrębną sprawą, 
jak ten socjalny, interes ma funk­
cjonować. To, co robi się w za­
gładach na ogól się sprawdza. I 
mało słyszy się pretensji pod ad­
resem zakładowych służb socjal­
nych. Najwięcej krytyki płynie 
w górę . Myślę, że jej — -góry” 
— największym błędem, kultywo­
wanym przez lata, był brak ja­
kiegokolwiek strategicznego pro­
gramu obejmującego działalność 
socjalną w skali całego przedsię­
biorstwa. Dowody same lezą w o- 
czy. W Świeradowie funkcjonował 
DW „Wieżyczki”, 
Szklarskiej Porębie 
„Górniczą Strzechę" 
zawsze cierpiały na brak klienteli. 
Nie przeszkodziło to jednak w 
wybudowaniu nowego „hiltona” w 
Świeradowie i rozpoczęciu budo­
wy podobnego giganta w Szklar­
skiej Porębie.

V Zebranie Delegatów KGHM 
zareagowało śmiechem na zciado- 
mość, że były dyrektor pracowni­
czy kombinatu udał się zo podróż 
służbową do Chin, aby zapoznać 
się z działalnością i sposobem or­
ganizacji służb socjalnych w 
„bliźniaczym” przedsiębiorstwie. 
Może gdyby udał się do 
albo do Francji, byłoby 
egzotycznie, ale bardziej meryto­
rycznie. Mógłby się bowiem do­
wiedzieć jak funkcjonują tego ty­
pu służby w doskonale zorganizo­
wanych przedsiębiorstwach na Za­
chodzie. Również na szczeblu za­
rządu koncernu. Teraz byłoby 
dużo łatwiej przedstawić argu­
menty, że restrukturyzując zarząd 
KGHM trzeba uwzględnić istnie­
nie służby socjalnej. Bo ona rze­
czywiście jest potrzebna, tyle, że 
nie taka jak obecnie.

JAN DOŃSKI

chrony środowiska i obejmowała­
by np. takie kwestie:

@ przegląd sporządzanych ra­
portów o emisji (sprawdzenie 
kompetentności, spójności i po­
równanie z wielkościami oczeki­
wanymi),

© ocena metod pomiarowych, 
sprzętu itp. stosowanych do o- 

troli wewnętrznych, mogą wystą­
pić inne korzyści, zależnie od ty­
pu urządzeń kontrolowanych o- 
raz wnikliwości prowadzonej in­
spekcji. Mogą to być takie korzyś­
ci, jak: © uchwycenie potencjal­
nego źródła obniżenia kosztów 
przez np. zminimalizowanie iloś­
ci odpadów © zebranie wiarygod­
nej bazy danych, która może być 
pomocna przy podejmowaniu de­
cyzji w kwestii modyfikacji za­
kładu, budowania nowych instala­
cji itp. O zdobycie przez kierow­
nictwo zaufania do sprawności 
działających urządzeń . ochrony 
środowiska @ poprawa wzajem­
nych stosunków z władzami przez 
zademonstrowanie faktu, że peł­
na kontrola przeprowadzana jest 
przez personel niezależny od eta­
towej obsługi urządzeń (w zależ­
ności od ważności zagadnienia do 
zespołu kontrolującego mogą być 
włączani inspektorzy z zewnątrz, 
np. konsultanci międzynarodowi)”.

Tyle o kontrolach wewnętrz­
nych. Za tydzień poznamy opinię 
ekspertów w sprawie kontroli 
zewnętrznych.

, tanim dniu maja w całym 
legnickim zareje- 

iWnicli było 6.725 osób, z cze- 
a połowę (3-936) stanowiły 
lofiarami zwolnień gru- 
były 533 osoby (360 pań)- 

•Wcn. którzy naprawdę chcie- 
“‘^ć'pracę czekały tylko 234 

<42 dla kobiet). Obecnie za-
I oracy nie maią obowiE!zku 
Irtia wolnych miejsc i z tego 
stalą pracodawcy przebiera- 
kandydatach jak w ułęgal- 

h Więc ludzie, którzy porzuci- 
.. ,jC(> do niedawna z pocałowa- 
E reki- przyjmowani. do wielu 

dziś na’ pracę nie maja, 
szych szans.
(Częściej poszukiwanymi pra- 
ikami są: wysoko wyspecjaii- 

'11 fani budowlani, główni księgo- 
"s ; i pracownicy służb księgo­
wych znający języki obce oraz 
j»lozawodowcy, np. tókarze-fre- 

dekarze-blacharze, ślusarze- 
^'iawacze. Najtrudniej znaleźć 

technikom mechaniki samo- 
■Sih>dowej, ekonomii i budownic- 
i!:ki oraz szwaczkom i sprzedaw- 
Óh,' .
, “:®dno wymienić wszystkie o- 
feity pracy, bo przestają być one 
; "ślualne bardzo szybko, ale np. 
i tijpoczątku czerwca w Jaworze 
foji oferta pracy dla absolwen­
ta Akademii Ekonomicznej, glów- 

;o księgowego, elektromontera 
l.talatora ze znajomością spawa- 

asf. a w Złotoryi czekało 15 wol- 
:h etatów dla policjantów.

rpW początku roku do 31 maja 
, ;;iłki wypłacono 4811 osobom. 

;; /dano na ten cel kwotę 825. min

; j/Odnotowuje się. niewielkie zą- 
^■cresowanie zmianą zawodu. W 
- .nie tylko • 25 osób przekwalifi- 
^•walo się i pracują teraz jako 

jrowcy WPK,. dekarze, drwale- 
..^ilarze, blacharze samochodowi. 
... jjzyuczeniem do zawodu nie są 
V, ^interesowane ani zakłady pra- 

ną każdą ofertę zgłasza się 
,c5jjka, kilkanaście osób — ani też 
■t/^oboini, bo nowe kwalifikacje 

'ale nie gwarantują otrzymania 
l-sady.

Eksperci

Ciągle jeszcze nodrhnH-?; • <
rezerwą- do
ęia pożyczki na rozpoczęciedzia- 
łalnosci gospodarczej; a tym sa 
mym stworzenia nowych mriejsc 
pracy. Ty ko 21 osób skorzy talo Z PO2^zkl,1 ^0 jeden zSlad’ 
- spółdzielnia „Witrum” w zlo. 
toryi zgłosiła się po pieniądze aby 
stworzyć 50 miejsc pr ’ 
prywatne zgłaszały chęć urucho- knvchlah ?k!?<JÓW ŚastronXl 
sin?’ .bad?wlanych, a ponadto u- 
s?ug studniarskich, optycznych, ta- 
picerskich, stolarskich, przegrywa­
na płyt kompaktowych, repasacji

■Najwięcej bezrobotnych zareje­
strowano w biurze pracy obsługu­
jącym Głogów i jego rejon. Nieco 
mniej w Legnicy i Lubinie.

większym rozrzewmc- 
t"1"" binarny Czasy, gdy pra- 

chętnych, teraz z 
więcej osób odczu- 

skórzc 
to oni

urządzeń o- 
aktualme sto-

.. tym zakresie.
Podstawową i oczywistą zaletą 

tej metody kontroli — jak poda- 
.________ no wyżej - jest mo2L1}wos.caTX

sprawniwykonawczych kazania zgodności z o r * 
JJ,awnosci urządzeń ochrony ‘ cymi normami, p™0

-------  ' wadzoną przez przedsiębiorstwo 
polityką, dzięki regularnym (np. 
raz w roku), niezależnym (od per­
sonelu obsługującego i. wyk<>rl,uJ/7 
cego pomiary) kontrolom urządzeń 
ochrony środowiska.
otrzymuje wystarczając0 (
sygnał ostrzegawczy o mogącycn 
wystąpić problemach.

z doświadczenia. 
poza wymienionymi zaletami kon

odwrot- 
* mp . _ lu wuj szukają

razie sytuacja nie jest 
'dramatyczna, 

•/'Ela howiem. '
■,’“a Łtrudmcnic i
^'icż o-ohL ktor.c 
' sika pracowały, 

' • W L i
e^nyin odcinku 

i?’viato»eg0 i .5 
ekspertów 

kontroli 
.Ć^Meych <;v „ 

J^owiska 
stwierdzaj:

teg0 rodza- actiiaL B' Jaklm poddaje się 
"gżenia jest dostar- 

lnformacji 
WWności u-
'-KowLtt- u‘"iuzen oenrony 
r iści w stosunku do spraw- ,iMta Wakej-. Kontrole takie 
"jrsonełt? /n/ywidualną ocenę 

oehrnn?“Smgującego urządze- 
i^Whości5^ ?r°do.wiska ~ co do 

ż dpi,, dzi?tonią, w zestawie- 
.l:chvo or--!?c.jan,i> jakie, kierow- 

', ^zotn SIęto°rstwa złożyło 
‘/kia bvS!r°lu3EJcym- Taka in~ 
1 y związana z oceną
i’ Pracy urządzeń o- 

Według. najnowszych danych po­
chodzących z pierwszej 
czerwca, w Głogowie bez 
pozostawały 2144 • osoby, 
1360 kobiet. Liczbę ofert 
zatrudnienia 
policzyć na palcach jednej ręki. 
Szukano dwóch piekarzy, spawa­
cza elektryczno-gazowego i pra­
cownika PGKiM. Nieco dłuższa 
była lista prac interwencyjnych, 
chociaż i tego rodzaju zajęć było 
jak na lekarstwo — 10 miejsc 
dla porządkowych w WPK, parę 
w PGKiM oraz Nadleśnictwie 
Głogówek/

Statystykę bezrobotnych 'Zasilają 
ciągle osoby ze zwolnień grupo­
wych. Aż 18 zakładów w Gło­
gowie ogłosiło chęć takiej formy 
rozstania się z pracowriikami. Są 
to m. in. GPIB. GPB, WPHW, 
WDI, Hula ‘Miedzi „Głogów”, Mi­
lana, ZPO Moda oraz ulegający 
likwidacji Zakład Obrotu Artyku­
łami Przemysłowymi i Spożyw­
czymi (241 osób). W bieżącym ro­
ku z zasiłku skorzystało już 3.499 
osób. Na ten cel przeznaczono 
512 min zł. Wysokość zasiłku jest 
nadal niewielka i wiele ciób sta- 

. ra się dorobić 
bądź też 
Niedawno 
do biura pracy zatelefonował z: 
cytowany 
Okazało • się, . . 
pracowników „na czarno” w dniu, 
gdy były najpilniejsze prace, po-

coraz

kala I,a 
n» d'ien 
. własnej

Va razie1 .

szła... ,po odbiór zasiłku dla bezro- 
botnych.

PO(D)GLĄDY
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Na nie zda się tu gruba kreciti, 
która tak przydatna okazuje się 
w. odgradzaniu „minionego” i „te-* 
raźniejszego” od ,,przyszłego”. 
Zbyt wiele węzłowych zagadnień 
z zakresu funkcjonowania Lubina 
i jego rozwoju czeka na rozwiąza­
nie, a ściślej — sfinansowanie.

I Tymczasem ledwie-ledwie brzę­
cząca miejska kasa nie napawa 
optymizmem. Tym bardziej że na 
przestrzeni ostatnich lat jej do­
chody własne to niewiele ponad 
50 proc. Reszta — dotację, głów­
nie z województwa. Dziś,'• łącznie 
z nimi i własną ubiegłoroczną 
nadwyżką budżet miejski sięga 56 
mld 319 min zł. Niby dużo, a ra­
dość niewielka. Napływ dodatko­
wej gotówki pozwolił ledwie na 
zasilenie funduszu wynagrodzeń 
nauczycieli, kontynuowanie prio­
rytetowych inwestycji. kapitalnych 
remontów.

Nie ułatwia sytuacji postępują­
ca inflacja. Za jej przyczyną, mi­
mo ostrej dyscyplipy finansowej, 
już w I kwartale zabrakło środ­
ków na oświetlenie miasta, opła­
cenie energii elektrycznej i ciepl­
nej w podległych UM placówkach, 
głównie szkołach. Nadzieja jedy­
nie w zapowiadanym przez Mini­
sterstwo Finansów wsparciu no­
wych władz samorządowych. Wa­
loryzacja budżetów terenowych, 
która powinna nastąpić jeszcze w 
tym miesiącu, to szansa na zrów­
nanie poziomu wydatków i do­
chodów lubińskiego budżetu, a być 
może nawet na niewielką nadwyż­
kę.

Jaka by ona jednak nie była, 
realizacja inwestycji finansowa­
nych przez miasto jest zagrożona. 
Przyjdzie więc dokonywać niełat­
wej ich hierarchizacji. Jak je­
dnak trafnie ulokować przewi­
dziane na zadania inwestycyjne 10 
mld zł (już w chwili ich ustala­
nia stanowiły one ledwie 60 pro­
cent zgłoszonych potrzeb), skoro 
dotyczą one tak różnych dziedzin 
jak gospodarka komunalna, oświa­
ta, służba zdrowia. Co finansować 
w pierwszym rzędzie, wysypisko 
śmieci koło Kłopotowa (jego 
pierwsza kwatera zostanie przeka-

Fot. Archiwum

Komunalne i 
akacji Inwest^i^ 
bejmuje ono * JflS 
kane 1 niemi^ W 
zarządzie Lpjr 2ka,»e 
chni użytkoWej °’ącj»ej 
kw„ a także irf
użytkowaniu U' ™eis.ki i budynek 
buskiego). t
mirustrowane Dr?„;e 
garuzacyjne nie 
biorstwami, a' p* 
radzie i nadzo-n?0'1^

„Żuraw”, Ośrodek J W 
rĘe Zamkowe” \r<ury 
ka Publiczna cv- 1’°^ B 
^kreacji, 
Ekonomiczno ’ 
Szkól, szkoły 

. <’3ólnokształcące>7zk«0W'’ 
przedszkola • 
przedszkolnych, « 
Istotny składnik m ™ 
nalnego stanowią gS* 
dotychczas w 
Państwa o pow. 433 ha 
Państwowego Funduszu’ r 
pow. 147 ha oraz grSI 
ne w zarząd lub użyfi 
pow. 441 ha. *-

Konstytuujący się lubife 
morząd terytorialny taj 
do pokonania wysoką 
i w innej dziedzinie - 
nowania UM j obsługi oby, 
Wszak nie tak dawno raj 
Mazowieckiego uznał UM ,-j 
nie za najlepszy w kraju. To 
wątpliwie zasługa fachowej; 
świadczonej kadry wydają 
mai bezbłędnie i termiim, 
nad 13 tys. decyzji admaśfc

... STARE PROBLEMY

«u) l,iyXnSZkomunX
□lei Niepodległości. Co z pozosta- 

’yNowym władzom terytorialnym 
„r7Vidzie toż zmagać się z trud­
nościami wynikającymi z ich „sta­
nu posiadania”. Tylko złudzeniem 
St bowiem, że zarządzający nue-

nych rocznie (1989).
robił” już środki przewidziane na 
ten rok), o budowie zespołu szkól 
ponadpodstawowych i sali gimna­
stycznej dla II LO zapominając?

Dotychczasowe starania ‘ UM 
sprawiły, że kwota przeznaczona 
na miejskie inwestycje wzrosła do 
12 mld. Udało się bowiem pozys­
kać 600 min na budowę sali gim­
nastycznej, 400 min — na zespół 
szkół i cały miliard docelowej do­
tacji z Ministerstwa Transportu i 
Żeglugi Morskiej, dzięki której 
wznowić będzie można rozbudowę

niem komunalnym ma większe 
możliwości w przezwyciężaniu 
problemów miasta. W rzeczy­
wistości przysparza ono dodatko­
wych kłopotów — finansowych. 
Nie zdarzyło się jeszcze, by np. go­
spodarka komunalna samofinanso­
wała się.

Tymczasem mienie komunalne 
jest niemałe. Stanowi je w 
pierwszym rzędzie majątek przed­
siębiorstw, dla których UM peł­
ni funkcję organu założycielskie­
go: Lubińskie Przedsiębiorstwo

Niewątpliwie sukcesem
nej pięciolatki jest to, że:
rocznie przybywało w mieść* 
tys. m kw. powierzchni tacki 
ctwa towarzyszącego, co sta 
1/3 tego typu obiektów w 
województwie legnickim.

Rzecz w tym, by dziś, $ 
twierają się nowe możliwi1 
tylko nie zmarnować dotycz 
wych osiągnięć, ale i P°Ily. 
po sobie następne. I to 
musi się udać!

ŁABĘDZI ŚPIEW?

lat u-

— To jest takie dziwne połącze­
nie fantastycznych przeżyć z bar­
dzo ciężką pracą. Tu nie ma miej­
sca dla młodzieży z nałogami, po­
za jednym.., lataniem. Uleganie mu 
wymaga intensywnej nauki, sys­
tematycznego doskonalenia umie­
jętności, uporu. Tu bardzo doroś­
leje się, uczy odpowiedzialności za 
decyzje i życic — swoje, a rów­
nież innych. Ja nic mam czasu* na 

każdą 
lotnis-

uzyskanie trzeciej klas? 
szybowcowego. W tym 
ok. 35—60 lotów wg 
instruktorem i 10 1?°'Lesii 
dzielnych. By zostac P 
molotowym (z licencW j 
nych jest ok. 50 go* 
trzu.

Tegoroczny 
wicz”, Janusz ya;^ 
biegał się o ind"is Dółtci*°2 
Rzeszowskiej, ro f 
nauce ma szansę 
cenią się na wym _,,olsjo0j 
ku: specjalności P jjji r»'j 
tak się stało, 
ko utrzymanie u?r‘j ]s2i e'jbytych, ale tez fcd
nalenie undejęt AJ
żliwość dają |
by. Jeśli on® , 
rzeszowską ez3t ć-‘
wkrótce problem 
du pilota komuniWO^, 
nowany zostanie ,vCo» 
wy wysiłek 
małe środki, Jakielc£ie 
tycb.czasowe ks^ed»^ 
świadomej 0°* safcie. “«•’ 
niebezpieczeństw , 1U<|
sobą wybrami P 
droga. Odzieży . 
nfierze do mW® . „i

nlPnt,
To ostatni

jący w ro‘,!'Cju
kładów KGH1W r4ch'in*clI<* 
błyskawicznego , j 
i strat wyniki atr» . 
młodym •u<'zl0,,.tectIie^ii. społecznie <>»£ 
spędzania w0‘., 
że preferuje s '

wiedniej ilości godzin lotów, ćwi­
czenia startów i lądowania. Nie­
stety, brak środków na paliwo u- 
memozhwia zakończenie -cyklu 
utrzvm 10-VeS?’ a- takŻe ' utrudnia 
utrzymanie licencji przez już ja 
posiadających. Uaktualnianie jij 
na^rho b0'Yi6m z „wylataniem” 

X'b a-Ch rocatie 7,5 godz. W 
n eiCVepszej s-vtuac-ii są piloci sa­
molotowi. WVma«n. ‘ żenią 'yymagane ao przedłu- 
toamv C nCJ‘ -g?d2i1^ tobu ^w- 
czenin n1 cz?ł>ciow.o dzięki świad­
czeniu przez AZM licznych. u- 
sług lotniczych. czuyen. u

Andrzej Sobczak, sekretarz 7a 

dziele) od '12 ood*len,feobc>ty, nie- 
nad miastem d,° 16'00' Przetot 
z kosztem 20 tys WiąŻe się 
— 25 tvs 1 - z ’ szybowcem 
samolotowe doTszysP • rejSy 
w Polsce (oc„J< sUich miast 
cyeh lotniskalJuT le- P°siadają- 

godz. lotu P'Te 600 ty*- 
też nauki nilnło - Odejmujemy się 
“y ehcą ^zystkich, któ-
szybowcach "^ZIelniŁ' latać na 
możliwość stom ^“totach. Taką 
graniczeń wiekS7^ Zni^sienie °‘ 
kresie. KoS .T?* w tym za- 
Predyspozycfi i^fleMa °d 
k‘i samego zaintotenSł^vrLosci nau" 

interesowanego.

knie
tach wymaga ortr.aCh samolo- 
zdrowia przyszłe^ Wn d.łlie’s<> stanu 
ezonego przez n^.,. !J1’0,'a' poświad- 
Przy sprzyjaj-- lekarską.
P° ok. io ? okolicznościach

godz. i;01lu możHwe jest

nudę. Wiem, gdzie spędzić 
wolną chwilę, wakacje... na 
ku.

Janusz Dzedzej od dwóch «- 
czestniczy w zajęciach sekcji Ae­
roklubu Zagłębia Miedziowego. 
Dziś jest pilotem szybowcowym i 
członkiem kadry juniorów Aero­
klubu Polski. Instruktorzy lubiń­
scy mają dobrą rękę. W ub. roku 
warunki zakwalifikowania się do 
krajowej czołówki spełniło czte­
rech ich podopiecznych. oprócz 
Janusza — Kazimierz Burghardt 
Wojciech Krupski i Krzysztof Ma­
cała. Jednaik mimo zdobycia licen­
cji pilota, srebrnej odznaki 6Zv- 
bowcowej i diamentu za przelot 

~ jedy,nie dwaj pierwsi, 
najmłodsi, weszli w skład kadry

proc. r kosztów u- 
w nich (zak-wa- 
wy żywienie) zq_ 

1 . pokryć sami u- 
2 miń*li od oX)5° -°C- (°fc-

X Tghm TT2i iFe 
ny środków sta™’ pXedPW—"' 
nością częściowego5 ^v.^?iec?- 
dziala ności statutowej to 461”3 
pracuje sekcja J z nie
samolotowa. Pod znakiem °'a<>Wa ‘ 
noa stoi pozostała P4ca ^/a>Py^a' 
w-o-treningowa. p*aca sz^olenio-

Eugenia Krakowska
działu szkolenia 11’ ,k,ler<>wn<i!k 
mówi: Od dwóch lat n^Ubu ZM 
my letnie obozy dln Ęrow^d-ziliś- 
tej chwili mamy ak ^zieży. w 
młodych pilotów it czterdaiestu 
zdobyło ■ licencje ’ Z. n“h już 
winniśmy. zapewn,ić? ^talym Fo- 
umiejętności i możtoJ?®k<)nal<mie 
sfvbn?inU pańslwoweC na 
szybowcowego. To w?™ na miota 

_______  o wymaga Od,po_

Trudności finansowe AP to pierw­
szy znak w przestworzach a za­
powiada się, że niestety, nie ostat- 
retamy. Blemsk,i'ai ekonomicznej

wSCe?XankÓW Zaglębia Miedzio­
wego czeka na przełomie lipca i 
POW.'3 ■ 50Start-W M^rzostwach 

czestniczenia 
terowanie 
bowiązani 
czestnicy,' ,

rzyste kluby.



siedzi?

V,

binie

n ; Ml 
o, i ubi 
Ss jsze 
U abii

5%
WPEC,- OZEC, MRN, Urzędu Miej­
skiego, Centralnego Ośrodka Ba­
dawczo-Rozwojowego „Celbet” w 
Warszawie i* Biura Projektowo-Ba- 
dawczego „Centroprojekt” we 
Wrocławiu.

W wyniku tych spotkań, nawia­
sem mówiąc połączonych z demon­
stracją materiałów budowlanych 
opartych na 'popiołach, zdecydo­
wano się na technologię wg wa­
riantu wrocławskiego. Już wtedy 
zakładano koszt samej dokumen­
tacji w granicach 150—200 min 
złotych. I tu nasuwa się. kolejne 
pytanie. Czy OZEC Lubin stać na 
wybudowanie zakładu produkcji 
materiałów budowlanych z popio­
łów? Również i w tym przypad­

ał
fiki
>lny

"■htmiaslo bedzie musiało się da­
lą obudowywać i bilans cieplny 

Ł sic pogarsza!. Trzeba wziąć 
'l, również fakt, że obec- 

rtosowane kotły to żaden cud 
juki. Raczej cud, ze jako ta*o 

j rozwój sytuacji z bilansem 
był łatwy do przewidze- 

dlatego też władze wojewódz- 
miejskie od dawna zakładały 

idowę Centralnej Ciepłowni 
linie o dwa nowe, nowocześ- 
> już kotły WR-4S.

Jn pozostał w tyle z rozbu- 
0"g ą Centralnej, Ciepłowni, gdyż 
, t'“ uądze skierowano na budowę 
, ' fcwni w Legnicy i Głogowie, 

I .inwestycji pilniejszych.

Diugim aspektem tei- 
ważnym nie tylko hi, J ,sPrawy, 
ców naszego miasta i m,es^ań- 
jest ochrona środowisk? ‘ ?kolic- 
z. funkcjonowaniem cP?Z1ar<a 
Ciepłowni. Otóż produktem !' nCj nym tej działalność?
(zużle odpadowe). W celuL?^ y 
szenia WPEC-u do ich “ myT' 
rowania, Miejska Rada,Narodowa 
27 01U198n8er?hWa? ^'138/88 (z
21.01.1988 r.) zobowiązała WPEC 
do podjęcia działań, w sprawie 
wykorzystania odpadów z Cen 
tralnej Ciepłowni w Lubinie Só 
produkcji materiałów budowla nych. WPEC w Legnicy p„^0 
tę koncepcję i zaczęło ją realizo­
wać, licząc m. in. na wsparcie fi­
nansowe MRN, która to rada ta­
kich możliwości jednak nie mia­
ła. Niemniej jednak na początku 
br. kilkakrotnie odbyły się soot- 
kania w Urzędzie Miejskim w Lu- 

y^temptn-atury. A prze- brnie z udziałem przedstawicieli 

EPODCINAĆ GAŁĘZI!

pi«c sil;
u>i» "T próbie odłączeniu 

przedsiębiorstwa
P&cJ «' Lubi"ic °,(1 

S01w»dzkics°rz-ed~ 
,r " ,etyki Cieplnej w

Enici " W»s«ra »jś- 
ten temat kilka

S ^““'wszystkie z nich wy- 
& ”, e z różnych punk- 

X' is spra ? i tylko niektóre 
Wi^prawy. Niektóre dla- 
if Lzcze dwa, bardzo 
i< ,s’ mieszkańców naszego 

e d

i? ^Lubina mogą oczeki- 
.iksI1Cł ,ai<u jeżeli ostatecz- ■ 
'> P^ka całkowitą' samo-

- A Osobiście uważam, że 
P65 Hlra przyniesie szkodę 

Już dzisiaj wszys- 
*“Smv skutki braku cie, 
Tronic grzewczym kiedy 
;skf temperatury. A_ prze-

szt samej dokumentacji rozbu- 
ry CC v Lubinie sięga dwóch 
iardów złotych. I tu dochodzi- 
do sedna sprawy. Czy samo-

nawet WPEC? Uważam, że 
Większe szanse ma WPEC w

iś, ii
iniśi
żtjĆ!

elny lubiński OZEC będzie stać 
‘ taką inwestycję, skoro ze zgro- 
, dzeniem pieniędzy ma prbble- 

natr.M „

S iatwe do przewidzenia, że 
będzie mógł liczyć na 

■1-j miejski, bo w Lubinie zaw- 
1J będzie nadal na co wy- 

rwać pieniądze, a poza tym 
peyas13 to możliwości miasta 

’■ ™)mniej na razie). Natomiast, 
zć, ci, którzy dzisiaj szu- 

I Poparcia we władzach miej- 
V rjytro powiedzą bez ogródek: 
5 uL- dacie Pieniędzy, to my 

iivą p-my rozbudowywać Cen­
ią, i , epl°wni. Bo za co?”. 
'■'t P0dc-n=°? M°Że WięC 12piei 

ac Sałęzi, na której się

ku uważam, że nie. A może znaj­
dzie się ktoś inny, chętny na tę 
inwestycję i produkcję zarazem? 
Bo na razie takich chętnych nie 
ma.

Uważam, że przedstawione prze­
ze mnie sprawy, tak ważne dla 
mieszkańców Lubina i okolic, 
przemawiają za pozostaniem 
OZEC w strukturze WPEC. Tak 
to oczywiście wygląda, kiedy się 
bierze pod uwagę tylko i wyłącz­
nie interes Lubina i jego miesz­
kańców, bez wnikania w intencje 
i interes pracowników OZEC-u. 
A zająć się nimi trzeba, co czynił 
i czyni nadal rń. in. wojewoda le­
gnicki, ale należy wyważyć inte­
resy każdej ze stron.

.Test to o tyle skomplikowane, że 
w czasach samodzielności przed­
siębiorstw trudno jest spowodo­
wać, by mniejszość respektowała 
interes większości.

BOGUSŁAW CHORĄŻY

KOMBINAT górniczo-hutniczy miedzi

Hula Miedzi „LEGNICA”

w Legnicy

ZATRUDNI
GiÓWNEGO KSIĘGOWEGO

Wymagania:

1. Wykształcenie wyższe ekonomiczne.

2. Staż pracy: 8 lat, w tym 4 lata na stanowiskach kie­
rowniczych w księgowości.

3. Wskazane uprawnienia biegłego księgowego.

Zakład oferuje wysokie wynagrodzenie, możliwość dalszego do­
skonalenia zawodowego, w lym także na kursach zagranicznych.

Istnieje możliwość przydziału mieazkania.

Oferty przyjmuje i informacji udziela dział kadr i w.kelenia za­
wodowego huty, tcl. 65-315, -316.

LISTY

„ZECOSTRAJK"

Chciałbym się odnieść do arty­
kułu Jana Dońskiego pi. „Zeco- 
strajk'\ Ma rację autor, że przy­
łożył lubińskim ciepłownikom. 
Rzeczywiście przesadzili z tym 
strajkiem. Nie wiem, o co chodzi 
w tej całej sprawie i co chcą o- 
siągnąć pracownicy ciepłowni (p. 
Doński o tym nie pisze, bo pew­
nie też nie wie). Zakładam jed­
nak, że secesja ma przynieść ko­
rzyści: ciepłownikom i nam, któ­
rzy jesteśmy ich klientami. Ale 
mimo to potępiam metodę.

Jak można pozbawiać ponad 
sto tysięcy ludzi dostany cieplej 
wody?! Przecież oni mają dzieci, 
które trzeba oprać i wykąpać, 
trzeba pozmywać naczynia itd. (...). 
Szkoda, że strajkujący nie mieli 
okazji usłyszeć komentarzy na ten. 
temat w wykonaniu gospodyń do­

mowych. Uszy by im zwiędły. (...). 
Jeżeli ciepłownicy nie mogą się 
dogadać z wojewodą, albo z wo­
jewódzkim dyrektorem, którzy nie 
chcą się zgodzić na odłączenie Lu­
bina od województwa (pewnie też 
mają jakieś swoje racje, i skąd 
wiadomo, że 'to akurat lubiniacy 
mają jej więcej?), to co tu są 
winni konsumenci ciepłej wody? 
Jeśli strajkujący chcieli ukarać 
wojewodę, albo dyrektora WPEC, 
to powinni im odciąć dostawy. A 
nie tysiącom ludzi, którzy tu nic 
nie zawinili. Poza tym wątpię 
czy wojewoda i. inni odczuli tę 
dolegliwość, bo pewnie mieszkają 
to Legnicy.

(...) Ciepłownicy z Lubina w 
pierwszej kolejności powinni zro­
bić porządek ze sobą i z własną 
firmą. Ich usługi pozostawiają 
wiele do życzenia. Nie będę się 
tu rozpisywał, bo są to sprawy 
znane. Dodam tylko, że na moim 
osiedlu Ustronie II od zaicsze 
są problemy z ciepłą wodą, któ­
ra jest zimna, a interwencje nie 
skutkują. Zamiast za strajkowa­
nie, weźcie się za porządki, pano­
wie ciepłownicy!

MARCIN L.
Lubin

SKOŃCZYĆ Z FIKCJĄ
że

Bardzo dobrze się stało, ze 
z konkretną inicjatywą w lej 
dziedzinie wystąpiła kombinacją 
centrala NSZZ „Solidarność”, bo’ 
pewne przedsięwzięcia wymagają 
wsparcia autorytetem tego z.wiąz- 

' ku. Aktywiści „S”, zwłaszcza ci 
na najniższych szczeblach związ­
kowej hierarchii, muszą włączyć 
się do procesu zmiany mentalnoś­
ci ludzi zatrudnionych w warun­
kach szkodzących zdrowiu. Jest 
to grunt niezbędny dla zbudowa­
nia przepisów i regulaminów, któ­
re w sposób skuteczny i humani­
tarny uregulują podstawowe kwe­
stie ’ związane ze środowiskiem 
pracy, 'zwłaszcza takim, które z 
natury rzeczy może wywierać nie­
korzystny wpływ na zdrowie pra­
cowników.

Tymczasem fakty są takie, że w 
latach 1975—1989 we wszystkich 
zakładach KGHM zarejestrowano 
180 przypadków pylicy płuc, z 
czego 172 w zakładach górniczych, 
8 w zakładach powierzchniowych, 
3 — w hutach i 5 w zakładach 
zaolecza. Przy czym jeśli często­
tliwość zapadania na tę chorooę 
np. w kopalrii „Lubin” wynosiła 
w roku 1975 - 0,22, to w roku 
1989 wzrosła do 1,33! I odobme 
zresztą w innych zakładach. Jest 
to skok zatrważający, którego nie 
można już wytłumaczyć „przyw c 
czeniem” choroby. Świadczą o ty 
inne dane statystyczne. Pojawił 
się więc problem, który wymaga 
poważnego potraktowania. I Ł° 
na wielu frontach.

®»końezcnie ze str. 1) 

schorowania na 
felorii ChnmtWan° nIewie!e- A 

':*lr nn °rohy wynikało.
<*W. Do a -przywleczone” skąd-

Iwą, bla Przyjeżdżali bo- 
ż 1 ^Winieta k°ralń Węgla z 
•^rnipiU pyllC£>- która w 
iSkS-pracy uiaw-

Bad, Alm okresie zatrud- 
'■Mi wysi,3c. Poszczególne przv- 
:*ie M !Qto wniosek, że za- 
■f IjW je/t1C!l '* warunkach 
■ 10 l« zano,raC2e^ niewielkie. 
i<fr°Eram‘ nW"? Pewien wpływ

DrXn??JPaktyki- Chociaż 
f i/robion- ’ 26 w tej dziedzi-
ćL^zaąia por.° (choćby syste- 
r ttanaf.h'Oblc,J na poszcze- 
/ * konain."'ydobycia i od-

Pos‘aM "latCh): Trzeba ję­
li zrobić pytanje, czy dalo- 
d^le Potraktni^6^ Sdyby za- 
tó.e.siS ż« °iW,an° Poważniej?

nr7o ?^k’ Choćby w

N Fe zbędna jest też zasadnicza 
przebudowa polskiego systemu 
prawnego regulującego wszystkie 
kwestie związane z ochroną pra­
cy. Dla jej osiągnięcia wszystkie 
związki zawodowe powinny zje­
dnoczyć swe poczynania i utwo­
rzyć* silne lobby legislacyjne, któ­
re doprowadzi do opracowania i 
uchwalenia takich przepisów pra­
wa, o jakich będzie można powie­
dzieć, że stoją na straży debrze 
pojętego interesu zatrudnionych.

W Szwecji właściciel, albo kie­
rownik przedsiębiorstwa, który nie 
przestrzega rygorów bezpieczeń­
stwa i higieny pracy mo.e z.siać 
skazany na rok więzieni i. Przy­
dałby się i u nas podobny prze­
pis. Nasze zakłady wygląd&lyb:, 
nieco inaczej, a centralom związ­
kowym byłoby znacznie łatwiej 
spełniać swe podstawowe powin­
ności, wynikające nie tylko z u- 
staw, ale z czystego humanizmu 
także. Aby to było możliwe, trze­
ba skończyć z fikcją.

JANUSZ DOBRZAŃSKI
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IV Lubińskie Dni Muzyki Gita- 
rowej rozpoczęły się (14 maja br.) 
małą niespodzianką. Ricardo Gon- 
załez Nararro z Kuby wystąpił 
poza programem i był pierwszym 
gitarzystą z zagranicy uczestni­
czącym w tej muzycznej, wpisa­
nej w kulturalny kalendarz Lu­
bina, imprezie.

Konkurs i
I. nagrodę i akw^B.'

rozpręża! moce drze- 
t instrument 

coraz bar­
wy twa rza ją c 
y klimat... 

itulacjc.

.~ Zakładu 
°l° ?e»° treść: 

z dnia 3.05. 
notatka ot 
W .notatce 
inicjałami

. w drugiej części wys* 
bella Cisowska — flą 
Popławski — gitara. Jużi

Z ...
'prace nigdy 
a były- 
własne oczy 
nach procy . t 
zoc.żne. do11

Byłam chwilami 
zrazi wioną i prze- 
>< a. bo czułam jak 
h kształtuje się

Przyjechał na zaproszenie Dol­
nośląskiego Towarzystwa Muzycz­
nego do Wrocławia. Jego koncer­
ty i wizyta u przyjaciela ze stu­
diów, Krzysztofa Nieboraka, zbie­
gły się szczęśliwie dla wielbicieli 
gitary z terminem LDMG. Natych­
miast po koncercie wyjechał do 
Warszawy, gdzie czekał na niego 
bilet lotniczy do Hawany.

KOCHAĆ GITARĘ...

MDK zmieniano wystrój, 
z okien zasłony, ścią- 

duży dywan Zrezygnowa- 
sztucznego oświetlenia. Na

..Druga stro- 
izcl.-stcm roz- 

nięszczęścic, 
w podusz t ’■

..u ijoingiii siąsuu organizuje 
się UGRUPOWANIE WSBOIzPRA- 
CY_ KULTURALNEJ POLSKA — 
UKRAINA. W programie przewi­
dziane są działania na rzecz zbli­
żania wzajemnego oba kultur, ze 
szczególnym uwzględnieniem lite­
ratury i sztuki, wymiana dóbr 
kultury, wymiana idei. Sądzimy, 
ze inicjatywą tą mogą być zain­
teresowane skupiska ludności u- 
kraińskiej z naszego regionu. Pro­
simy zatem osoby zaciekawione 
programem działania, a także ma­
jące własne pomysły i pragnące 
współuczestniczyć w tym nie­
zmiernie ważnym procesie zbliża­
nia i poznawania dwu bliskich i 
sąsiadujących z sobą narodów o 
kontakt z nami. Wszelkie sugestie 
i propozycje prosimy kierować na
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B.iaowy Kopalń. Oio 
monrmerle ,s (372> 
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Stachowski, a II nago* 
relę i małą gitarę _ 
Czuba — obaj są ucztfa 
mewa Szporki w PSM »
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nazwisko red. Stanisława Soków 
tiego, na adres redakcji. Jed­

nym z najwcześniejszych działań ugrupowania będzie nr-, ,alan 
nie najnowszej, ‘ malej nm^a~
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nie. Jako Wykonawca, ABK żalu- 
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wał s\?kUlU’..autor nie dofatygo- 
iróclpł ‘ .zasu<9ncić informacji u 

bezpńredniego są- ^icct^tica redakaii piw” , .. 'EBK R~or-. 1 dyrekcji
lactr rin 'u^lsl°só jest następu- 
skiei r i rea lZ(icii zadania „Miej- ^kie]„Biblioteki Publiczne, w Lu- 
zosta' ^^m hkrPah‘ nie bi’ol‘otek), 
U ^m^^^Przez by-

Ubn SwUomMa'l,JC'1 z terenu 
remontowa ZBK 7^^'’ Brupą 
rozpoczął reaUzanZ '1^ 1987 r- 

■ nietypowej i ć, 1 °biektU 
rozeznania nr. ■ °e~ Projektowego 
roych. P ~’omu wód grunto-

^alcrcs t
westycji. zawarł Tminy robót in- 
która chętnie "7 SQ w umowie, 
rowi artykułu auto-
ferował panu'nt°dy nie su~ 
n’o robót, co bX7n0W‘ PTZerwa- 
iiinową i amht„- by ms~godne z 
ZBK też. Mbm7a^ budowlanych 

trudności finan-

W sali 
Znikn.; 
gnięfp 
no ze 
scenie było dużo kwiatów i dwa 
siedmioramienne świeczniki. Ka­
meralna atmosfera i Leszek Pota- 
siński. Lubin dla niego nie byl 
atrakcją, zgodził się zagrać dla 
Przyjemności i chyba nie żało- 
wal. Wspaniała, wyrobiona i 'au­
tentyczna, wierna gitarze publicz­
ność. Bardzo byli zadowoleni siu- 
chacze, ze jeden z p erwszych- ci- 
tarzystow w Polsce, który pozbie­
ra! prawdę wszystkie możliwe iau- 
ry w kraju i za granicą, wodził 
>ch po kramie muzyki bez tajem- 
. ' i, p!0rWy utwór (Sonata 
klasę Ca.rIi?a Seixas) podkreślił
klasę artysty. Pc)ne głęboki”

trochę deszczowo.
.a 1 ^3’skretny półmrok, a na scenie Krzysztof Pe]ech ± st^ 

dent am we WroctawiUi lau-^t

pió_M,e, urocze i dźwięczne Etiudy ■ 
nr 5, 6, 7. 11 — Leo Brąuera.

W czas>e przerwy wszyscy ze­
szli podziwiać wystawę akwarel 
Bernarda Szczanieckiego — p a- 
co wnika MDK. Po przerwie Le­
szek Potasiński przy swoim po- 
czu:.tu humoru i swobodzie szvb- 
ko nawiązał kontakt z salą,, opo­
wiadając barwnie o flamenco. Po 
otrzymaniu dyplomu z . wyróżnie­
niom na AM w Warszawie, był 
stypendystą rządu hiszpańskiego i 
studiował w Konserwatorium Kró­
lewskim w Madrycie, w klasie 
Jose Luisa £odrigo. Otrzymał wie- 
e nagród na uniwersyteckim kur­
cie mu^kj hiszpańskiej w Santia- 
• o de Compostelła. Był jurorem 

międzynarodowych kon­
fiturowych. '

j • instrumentu, pć. iu.-ścyj- 
n^wywucie stylu, ogromna przej- 

m ć w grze, wielka swoboda 
fćehmcmii Aleksander Tansman 
W noklzie Chopinowi) podkre- 
■lal ",' clkość kompozytora, nastrój 
,.-,du’nv patos i to wszystko było 

c una-h gitary L. Potasinskie- 
Bla odpoczynku zagrał cztery

sowych i i 'rycli wsDomrtauo .tl 
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nego sukcesu-jJ 
nicy będ<ł a‘V c^5 ’ 1 
taką ofinriio- ■ 
owoce.

słuchaczy w odptra-iedij 
Pięknie brzmiał flet w s 
kołysankach, a najoiim 
dwóch ostatnich ulworst 
Andaluza Granadosa, Ti 
tylko wirtuozi! Gitara i j 
była za cicha, jednak ii 
tym lepiej dorównywała 
ziomu gry na flecie.

Głównym sponsorem a 
prezy był DFIL, dołożył f 
Wydział Kultury, po®’!1 
Oświaty. Bardzo zaanp“ 
dyrektor MDK — .Waltó 
lecki. jego pracowni® f 
fundatorzy. Radio eona' 
wiadywało się o nowow, 
zja nakręciła prawie g« “ 
gram. Proboszcz ks- 
niewicz oddał koścm 1 
nie gitar bez zai®' ( 
żeń i jeszcze rozpocn' 
Muzyki Gitarowej w v B 
na księdza i zn.a”cLiltie stało: ciepło i se*«" 
o kościelnym ■»«'"*% 
od prawie 20°®. / ’ |r«- 
i pięknie muz^lu,,,, Brd 
ciąż świecka będz 
Bo przecież 
żc i Bóg jest

HAŁ^

dz.l się w 1967 r. w Guahtanamo 
i w wieku 12 lat rozpoczął swoją 
edukację muzyczną Na narodo­
wym konkursie Amadeo Róldana 
zajął dwukrotnie I miejsce. Na­
grywał dla kubańskiego radia i 
telewizji. Występował wielokrotnie 
w swoim kraju i na Węgrzech. W 
Polsce grał po raz pierwszy, a że 
i po raz pierwszy w kościele, więc 
onieśmielała go sceneria...

Ricardo zagrał najpierw Prelu­
dium opus "5 nr 1 Augustina Bar- 
ris — spokojnie/ jakby dla roz­
grzewki i tak było. Jego właściwy 
koncert miał miejsce po Wystą­
pieniu tercetu gitarowego „DFIL 
— trio” oraz recitalu Cezarego 
Strokosza. Dopiero wtedy publicz­
ność po wysłuchaniu trzech pieśni 
religii afrykańskiej Joruba oży­
wiła się. Gorące brawa, słowa u- 
znania, to naprawdę było coś zu­
pełnie nowego Gitara naśladująca 
tam-tamy, sposób wykonania bra­
wurowy, a przy tym bardzo czy­
sty i czytelny- technicznie. Czuło 
się zupełnie inną szkolę. Potem 
była Etiuda nr 1, Zapateado Re­
gino Saint de la Maza. Suita we­
nezuelska Antonio Lauro. Gato i 
Malambo Hektora Ayala, Walc nr 
3 „Natalia” A. Lauro. Scdenio Gen­
til Montaria i ..Guajara dla mo­
je i matki” Niko Rochas.

Każdy utwór był natchnieniem 
dla artyst;
miące w palcach, a 
brzmią! egzotycznie, 
dziej interesująco. v 
orginalny dźwiękowy 
Brawa, brawa, kwiaty. <• 
autografy, rozmowa o pierwszych 
wrażeniach z koncertu (tłumacz — 
K., Nieborak) w tak nietypowej 
san. zaproszenia na następny rok, 
pożegnania, bo pociąg już czeka...

Cezary Strokosz — serce i du- 
<! Dni Muzyki Gitarowej byl 

’ r dzo zmęczony i zdene-v’owany. 
n :.-dnak zdecydował sio zagrać 
i '• konał samego #siebie. Jego 
i»'arae utwory — ć4'i"v melan-' 
cjolie: Tańczącą łza. Księżyc w' 
f‘.<me. Druga strona samotności i

Kie-



OSTATNIE DNI 

wie gromadzą się na modlitwie i 
braterskiej uczcie miłości, pod 
kierownictwem duchowych, paste­
rzy i kierowników”.

To malutkie ewangeliczne ziar­
no szybko wyrosło stając się płod­
nym drzewem: w przeddzień 
śmierci O. Pio, w 1968 r. działało 
726 zorganizowanych Grup Modli­
twy w około dwudziestu krajach, 
gromadząc 68 tys. członków.

IRENA PWReiiACKĄ

Często powtarzał następujące 
upomnienia, skierowane do coraz 
liczniejszych grup: „Jeśli jesteście 
moimi dziećmi, módlcie się co wie­
czór w gronie rodzinnym Odma­
wiajcie święty różaniec ku czci 
Madonny. Raz na tydzień, a przy­
najmniej raz na miesiąc gromadź­
cie się w kościele parafialnym, 
odmawiajcie różaniec, uczestnicz­
cie pobożnie we mszy św., słu­
chajcie, rozważajcie Słowo Boże i 
żyjcie Nim; wspólnie przystępuj­
cie do Komunii św.; adorujcie,. 
jeśli to możliwe, choć przez go­
dzinę Jezusa w Najświętszym Sa­
kramencie”.

dlił się gorąco do Chrystusa, by 
odjął mu te znaki: „Niechaj cier­
pię, niechaj umrę z cierpienia, 
lecz oddal ode mnie te znaki, któ­
re wprawiają mnie w głębokie 
zmieszanie”. Wtedy Jezus miał mu 
odpowiedzieć: „Będziesz je nosił 
pięćdziesiąt lat, a potem przyj­
dziesz do Mnie”.

W 1967 r., na rok przed śmier­
cią, odwiedziła go jedna z kuzy­
nek, prosząc o radę w skompliko­
wanych sprawach rodzinnych. „Za 
dwa lata już mnie nie będzie, 
rzekł do niej O. Pio. Ja umrę i 
zmieni się wiele rzeczy”.

W lipcu 1968 r. małżeństwo La 
Torre z Genui zwróciło się z proś­
bą do O. Pio, by ten — jako dłu­
goletni ojciec duchowy obojga 
małżonków —- zechciał udzielić 
pierwszej Komunii św. ich córecz­
ce, Marii Pii. „Jeśli chcą, bym jej 
udzielił pierwszej Komunii św., 
niech przyjeżdżają jak najszyb­
ciej” brzmiała odpowiedź.

Ustalono datę uroczystości na 
25 sierpnia, lecz z powodu jakichś 
kłopotów rodzinnych państwo La 
Torre chcieli jeszcze przesunąć ten 
termin. Kiedy O. Pio dowiedział 
się o tym, powtórzył to sarno, po­
naglające zdanie, dodając: „Jeśli 
opóźnią się, już. nie ja udzielę ma­
łej Komunii św., mnie już nie za­
staną.”

Rodzice małej Marii Pii oczy­
wiście przyjechali 25 sierpnia i 
odbyła się wzruszająca uroczystość. 
O. Pio, po Mszy św. położył dło­
nie na główce dziewczynki, mo­
dląc się, by jej ostatnia Komunia 
św. była tak samo jak ta pierw­
sza czysta i niewinna.

Rankiem 8 września 1968 r., w 
niedzielę, do O. Alberto d’Apolito 
podeszła jakaś biednie wygląda­
jąca kobiecina. „Ojcze, powiedzia­
ła. Proszę o łaskę. Proszę o uła­
twienie mi ucałowania ręki O. 
Pio”. Zaskoczony zakonnik odparł, 
że to niemożliwe, kościół pęka 
wprost w szwach od pielgrzymów, 
zresztą O. Pio czuje się osłabio­
ny, nie należy go męczyć. Może 
za kilka dni. „Ale ja, Ojcze, cią­
gnęła niezrażona kobieta, przeby­
łam tak długą drogę, przyjecha­
łam aż z Sycylii. Jestem biedna, 
nie stać mnie na hotel”. Wów­
czas O. Alberto odrzekł, że jeśli 
nie ma pieniędzy, by odpocząć po 
tak długiej podróży w hotelu i je­
śli z takim trudem zdobyła środki 
na podróż, to podjęła niepotrzeb­
nie ten przyjazd do San Giovan- 
ni Rotondo, okupiony aż tak dro­
go. „Przez całe życie pragnęłam 
przyjechać tutaj, usłyszał w odpo­
wiedzi. Nie mogłam jednak tego 
uczynić z braku pieniędzy. Kiedy 
jednak kilka dni temu O. Pio u- 
kazał mi s<ię we śnie mówiąc: „Je­
śli chcesz zobaczyć mnie, przyjeż­
dżaj spiesznie do San Gioranni 
Rotondo, bo wkrótce umrę” zdo­
byłam jakoś trochę grosza i co 
prędzej wyruszyłam w drogę. Nie 
mogę jednak zostać tu dłużej, bo 
nie starczyłoby mi na bilet po­
wrotny”.

Wstrząśnięty O. Alberto zapro­
wadził kobietę na korytarz klasz­
torny i nakazał cierpliwie czekać, 
a sam wrócił spowiadać. Po kil­
kunastu minutach zapłakana Sy­
cylijka stanęła przed konfesjona­
łem dziękując mu za wstawien­
nictwo. Okazało się, że O. Pio pod­
szedł do niej, wyrzekł kilka peł­
nych dobroci i współczucia głów i 
pobłogosławił ją.

Tego samego dnia, z sercem wy­
pełnionym radością z powodu te­
go spotkania, o którym marzyła 
przez całe życie oraz z duszą gorz­
ko ściskającą się na wspomnienie 
tamtego snu, wyruszyła na połud­
nie, ku rodzinnej Katanii.

W piętnaście dni potem, zgodnie 
z jej proroczym snem, w da teką 
drogę do Fana wyruszył również 
O. Pio.

Ostatnim miesiącom życia O. Pio 
towarzyszyły szczególnie dotkliwe 
cierpienia -fizyczne: postępująca 
astma wywoływała ataki duszące­
go kaszlu, opuchnięte, poranione 
stopy sprawiały mu wielki ból. 
Często będąc u kresu sił, szeptał: 
„Nie mogę już dłużej, naprawdę 
nie mogę. Panie, cóż. ja robię jesz­
cze na ziemi... przyjdź Panie i ża­
bie rz mnie!”.

Do cierpień cielesnych dołączy­
ły cierpienia duszy: O. Pio prze­
żywał godziny trwogi, niepewno­
ści, udręki. Powtarzał wtedy do 
otaczających go ludzi: „Módlcie 
się za mnie, boję się spotkania z 
.Chrystusem... nie odpowiedziałem 
na Jego miłość i nieskończone za­
soby łask...”

O. Pio znał doskonale datę swej 
śmierci. Kiedy otrzymał stygmaty 
usłyszał też zdanie. którego nic 
zapisał w swoich listach czy pi­
smach, lecz które powtórzył kil­
korgu ze swoich duchowych dzie­
ci. Widząc, że otrzymał rany na 
dłoniach, stopach i w boku mo-

wrześniu 1959 r
mocnienie oraz mOcm ? uPrawo- 
jącą zachętą do *S>,‘ pociesz:>- 
w słowach Chrystusa ktń® macie 
że tam gdzie dwóch’ albo'' tr^l’ 
zgromadzi się w ? albo ,trzech 
bodzie pośród nich T m’ę! 0,1 
Naszego Pana stanowiąT>» ,.s)<?va 
tu Grup Modlitwy”. ac,ę by_ 

Na kilka miesięcy przed

em tylko dusze, by modWv sic' 
razem, tak jak tego' chce Jezus 
Zawsze zalecałem członkom grup 
i pragnąłem,, by ich życie w rodzi­
mą i w społeczeństwie było na­
prawdę chrześcijańskie. Zalecałem 
b?vćhradn-ą. milość- spełnienie do- 
„y.ck dZie ’ a szczegółnie posłu­
szeństwo względem Kościoła, zgo­
dnie z naszym franciszkańskim 
duchem .

kierownik duchowy potrafił 
niczym troskliwy ogrod- 

^‘.elęgnować każdą powierzo­
ne duszę inaczej, zależnie od 

ożliwości i potrzeb-
jadą dó raju pociągiem, 

»» obrazowo, inni furmanką, 
inni, zwyczajnie, na pie- 

j I wiedz o tym, uspokajał 
>dtow, żalących się, że czy- ’ 
k nikłe postępy na drodze 
,wnia wewnętrznego, że 
e ci. ostatni, mają najwięcej 1 

; ; Jednej z córek du-
ra PraSnęła surowiej 

Wielki Post rzekł: „Jak- 
surowiej pościć, jeśli i 

i. m p°jv!°czysz nogami”? 
'0i„ n‘twy'. zwane tez Gru- 
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?rzydngramÓW’ jedyni® me- 

d° duchowej 
Ich celem Ch a. ™żnych kra' 
-m 0 p™’ Pedebnie jak za- 
iwiafa ,’jest opasanie ca- 

■ern modPKUchem’ zywym 
■ ‘twy °raz °dno- 
Ei Boga ebraści jańskiego 
> zobowin 1. bbzmego). Je- 
M 3Z?n:em członków 
iei -raz wdZeni-e si<;’ przy~ 
’ej modlił™- rnicsi£icu, na 
kapłana 'le pod kierownic- 

iiału w , °raz zapraszanie 
2 a’ajomychmodlitwie Przy- 
danie c,™’
8 ** zgodaUp- ,mozbwe jest 
| . “4 miejscowego bis-
',<>dein l,;.
.Ołtarza J3’- ®romadził was 
rU{,y ModUfSkiee° wa-

- rzekł, Griir?0??-235 krajowe- 
L ’ UP Ojca - Pio”- ,

aro da Ripabottoni, 
;'dessan-l;nić ten ■ niebywale 
i Grup Modlitwy,

K®" „im podstaw leżał 
;|żc “..zwania” papieskie- 

tet ”Alnej modlitwy, i peł- 
wsp01n J cI,rześcuanskiego; 

M Fwybrana „metoda” oraz 
ii"’16 arony O. P>°; regular­
ny ze ?. pod kierunkiem 

których celem 
a. pragnień Piusa

' ^"'nistepców: reforma o- 
i jftria chrześcijan i chrze- 

reforma społeczeństwa- 
:iKa. ,, czwartkowych i nie- 

W°1C Lnferencjach, wygla- 
^Bonków-Grup Modli- 

11 o. achęcal ich do swia- 
'■ P^jOTia do doskonałości 

o) o podstawach życia 
.Obowiązkiem 

;tóaIiwlo oprócz podporząd- 
'radom kierownika 

’a.. czeste przystępowanie ftmentów świętych co- 
rozmyślanie i zgłębianie 

'-jnych tekstów.
pragnął, by członkowie 

Łlitwy rozważali - po­
tok on to czynił przez całe 

. Uwłaszcza Mękę' Pańską, 
ń-niłi 10 klęcząc, tak jak 

klęczał modląc się w O- 
Oliwnym. Wzór takich re-< 

■'nad cierpieniem Boga po­
rt w swoim rozważaniu 
i Agonii. W swoich radach 
podkreślał ogromną , siłę 

pości, serdeczności i do-
■ zarówno w życiu człowie- 
\.j społeczeństwa. Nie moż- 
'■; chrześcijaninem nie żyjąc

ią i dobrocią. ,-,Nie ma ta- 
jy, pisał, która mogłaby 

' yć mleko i miód ; miłości. 
? to jedynie spowodować 
. liale narzekanie, smutek u- 
:-jia i melancholia”.
i.jiależy się martwić, uczył 
i.'dusze”, gdy mimo medyta-
■ bożnycli lektur, nie odczu- 
: ■ wzruszenia, serca, emocji.

się wysiłek i rozważanie, 
o nie od nas zależą.
dż spokojny we wszystkim, 
..osi się do twego ducha, ra- 
'jraj się nieustannie składać 

ofierze własne . życie i 
Jio, ćo -tylko, potrafisz nieść 

zyniać, a Jezus dopełni re-

któraąŻ£“XraO^1”nOdlite'rna Pio- 
zbieela”^ 1 , wrażliwe dusze 
sa XH -Z apelami Papieża Piu- Sitycl ’ , ry, W Iatach Pięćdzie- 
budzenHna'X01ywal kapłanów do 
zu^e,11-a wsr0d wiernych chęci i 
doJtwoU m.odlitwy wspólnotowej, 

ro wT, SUnych 1 tartych 
„rrontow iudzi modlących się. 
sił JżteC P1°’ ktÓry °d dawna gło- 
da J ,Jri-Py- wiernych żyć bę- 
skim zyciem chrześcijań-
nvch Staną s,ę Krupami wier­
nych. którzy modlą się razem, te- 
szedl rinWeZWanie papieża przc- 
?ohn V” f?yn°w: „Weźmy się do 
roboty , mówił po swojemu prosto 
i od serca, do swoich synów i 
córek duchowych. „Zawińmy rę­
kawy. Jako pierwsi odpowiedzmy 
go”! PG1 Wlkar,usza Chrystusowe-

I tak zrodziły się Grupy Mod- 
itwy Program i cel ich działania 

tak określił ich Założyciel: „Są to 
szkółki wiary, ogniska miłości, w 
Których sam Chrystus przebywa 
za każdym razem, gdy ich członko-

W lipcu 1968 r. Kongregacja 
do spraw Zakonów i Instytutów 
Świeckich uznała oficjalnie istnie­
nie i działalność modlitewnego 
ruchu, utworzonego przez O. Pio, 
powierzając koordynację Grup Mo­
dlitwy oraz ich działanie przełożo­
nemu klasztoru z San Giovanni 
Rotondo.

We wrześniu 1975 r. .przybyli do 
Rzymu liczni przedstawiciele grup, 
by zamanifestować swoje przy­
wiązanie do Kościoła. Ówczesny 

■ papież, Paweł VI, błogosławiąc je 
przypomniał wówczas postać Styg- 
matyka z San Giovanni, który 
„pośród tyłu dobrych i wiel­
kich rzeczy, jakich dokonał, utwo­
rzył ten hufiec, tę rzekę osób, któ­
re się modlą i które, za jego Przy­
kładem, ufając w jego duchową 
pomoc, poświęcają się y 
chrześcijańskiemu, zaświadczają 

... jedności w modlitwie, w miłości, 
We w ubóstwie ducha”.
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SPOTKANIE
Dorosłym życiem Antoniny D. 

pokierowali właściwie dwaj mę­
żczyźni. Pierwszy — to Marcin Z., 
za którego wyszła za mąż i z któ­
rym rozwiodła się niespełna rok 
później w niecodziennych okolicz­
nościach.

Drugim był Jarosław K., z, któ­
rym naj widoczniej wiązała na 
przyszłość spore nadzieje, skoro z 
tego związku przyszło na świat 
dwoje dzieci. A więc drugim i o- 
sfatnim mężczyzną jej życia był Ja­
rosław K„ który-

Zacznijmy jednak od początku, 
czyli od nieudanego małżeństwa 
Antoniny D. z Marcinem Z. Nie­
udanego, bo bardzo szybko okaza­
ło się, że młody małżonek uwikła­
ny jest bardzo poważnie w kon­
flikt z prawem j że ma tyle na su­
mieniu, iż sąd skazuje go na dzie­
więć lat pozbawienia wolności. 
Trzeba przyznać, że na swój sposób 
Marcin Z. okazuje się dżentelme­
nem. To z jego inicjatywy rozłąka 
młodego małżeństwa zostaje praw­
nie przypieczętowana. Po rozwodzie 
Antonina D. wraca do panieńskie­
go nazwiska i do pokoju z kuchnią 
w L., w którym mieszkała z mę­
żem, a jej eks-ma-łżonek wędruje 
do więziennej celi. Dopiero o wie­
le później wyjdzie na jaw, że uczu­
cia Marcina Z. były na tyle silne, 
że niejako na otarcie łez pozosta­
wił Antoninie także kilka „drobiaz­
gów” pochodzących z przestępstwa, 
a sprzedaż tychże „drobiazgów” 
miała jej zapewne. osłodzić utratę 
ślubnej obrączki i ułatwić start w 
nowe życie.

Antonina D. przez blisko rok 
cierpiała samotnie i samotnie 
przeżywała małżeński falstart. 
Wreszcie jednak nadszedł mo­
ment, kiedy czas zagoił wszystkie 
rany. Dokładnie stało się to w tej 
samej chwili, kiedy zobaczyła Ja­
rosława K. Dodajmy, że spotkanie 
nastąpiło w miejscowości wczaso- 
wo-u z d ro wisko we j, pod czas wie - 
czornej zabawy w pewnym mie­
szkaniu znanym tamtejszej policji 
(wówczas jeszcze — milicji) jako 
miejsce schadzek „elementu kara­
nego za różne przestępstwa”.

Trzeba przyznać, źe Jarosław K. 
nie bez kozery .wpadł w oko Anto­
ninie. Był młody, przystojny, wys­
portowany i trudno ukryć, że też 
— od pierwszego wejrzenia — za­
palał do dziewczyny szczególną 
sympatią. Antoninie D. nawet nie 
przyszło do głowy zastanawianie 
się kim właściwie jest ten chłopak. 
Najprawdopodobniej było jej wszy­
stko jedno. Po prostu podobał się 
i tyle. To wystarczyło. A szkoda... 
Jarosław K. bowiem nie miał zbyt 
chwalebnej przeszłości.

Już jako dziecko przysparzał 
mn óst w o t r u d nośc i w y c ho wa w - 
czych. Najpierw przyczyną był brak 
zdolności, który szedł w parze z 
wyraźną niechęcią do nauki. Prze­
pychany z klasy do klasy przebrnął 
jakoś przez szkolę podstawowa, a 
potem poszedł do zawodówki. Ro­
dzice mieli nadzieję, że przynaj­
mniej jakiegoś zawodu się nauczy, 
a tym samym na’chleb zarobić po­
trafi. Tyle że Jarosław K. i w szko­
le zawodowej najdalszy był od my­
śli o książkach. W rezultacie na I 
klasie zakończyła się jego edukacja. 
Potem trochę obijał się, trochę 
pracował dorywczo. Wreszcie, aby 
uniknąć służby wojskowej, zgłosił 

•się do Ochotniczego Hufca Pracy 
na Górnym Śląsku. Po kilku mie­
siącach wysyła na jaw kolejna jego 
wada — miał, jak to się mówi — 
lepkie ręce. Któregoś dnia włamał 
się-do kasy zapomogowo-pożyczko­
wej w Frmie, w której jego hufiec 
pracował — i zabrał z niej wszyst­
ko, co znalazł, czyli blisko 60 tysię-

pół serio pyta nawet czv 
kiem Marcin nie rnyśjj Pr2Xp^ 
do Antoniny. Słyszy 
wprawdzie niekonkretna 
le uspokajającą, że' już • na B 
tego tematu nie wraca W!<fcei 4>'

Po tych kilku dniach 
Antonina postanawia ś Sleianki 
się u źródła, czyli u rod2j?’?z« i 
stawa, czy i kiedy mog ‘ 
czwórką zjawić na stale* t3i’ 
tej stronie słuchawki Dańi.s” •' 
zaskoczenie. —
Wszyscy? Na stałe?! Ależ myj­
nie me wiemy! Ależ to nżm2y’1

Antonina jest zdruzgS**!
Koniec z nami! - oświadcza 
stawowi kategorycznie. _ y 
się stąd i więcej nie wraca/,?* 
dzieci zostajemy tutaj, j , 
mieszkaniu, z Marcinem ’ ™

Trzeba przyznać, że" 
jest nieustępliwa i najwyraźny 
statecznie zdecydowana. Nie mJ? 
gają bowiem żadne prośby i a. ' 
■maczenia Jarosława. Zostaje usta- 
łona data jego „przenosin”.

Zanim jednak nadejdzie tai 
dzień, Jarosław — wykorzystując- 
czas nieobecności Marcina — jesz­
cze raz próbuje pogodzić się z .U 
toniną. Ona reaguje jednak w nie­
zwykły dla niej — gwałtowny L 
wręcz wulgarny sposób: „Daj mi .{ 
spokój, bo poderżnę ci kiedyś gar- 
dło.J Nic nie pomoże! Chcę wróść1 
do Marcina!” Jarosław klęka przed 
nią, błaga. Zaklina na dawną mi­
łość, na wspólnie przeżyte lara 
przypomina, że mają dwoje dzień.
Antonina bije go. krzyczy, odpychali 
od siebie: „Nie chcę ż tobą żyć! W 
Odejdź, bo zataję!” • j

— Zanim mnie zabijesz — cd-l 
powiada Jarosław — wyrzucę cię; 
przez okno! A jak nie przestania! 
mnie odpychać, to uderzę!

Od tego momentu jest między 
nimi tylko nienawiść. Szarpią się 
wzajemnie, ubliżają sobie coraz 
dotkliwiej. Jarosław przewraca: 
Antoninę na tapczan. Kobieta krzy­
czy, bije na oślep, drapie go P® 
twarzy. Chwyta ją za gardło i mcc-; 
no ściska... Uścisk zelżał dopiec 
wtedy, gdy przestała się bronie, 
kiedy posiniała twarz, a 
wyszły na wierzch...

Ubrał się wtedy, wziął dokum^ 
ty, zapakował do torby trow 
dziecinnych rzeczy i wyszedł z 
mu. Zawołał dzieci ka^i^ 

.na podwórku, nakarmił je w- 
bliższej restauracji, wsiadł <w 
ciągu i pojechał do rodziny- ,

Kilka dni później po^ 
wszystkinf: „udusiłem Ant

Biegli psychiatrzy stwe^J 
Jarosława K. osobowość 1.
dlową, psychopatyczną, 'autoff^' If 
podporządkowującą się „Miści ® 
tom i dyscyplinie, o w:zuJar<sia*;w 
wyższej niedoksztalconej. J 
K. okazał się człowiekiei li 
trycznym. niecierpliwym.
wyra, skłonnym do 8'^ sanP' .1 
gwałtownych reakcji, a u;awni?" li 
ocenie — powierzchowni^, 
jący tendencje do 
swoich uchybień i wad ;aj4a)

— Dusiłem, ale nie c 1 
dusić... Zabiłem, ale j«r■
zabić... — powiedział Jj
sław K. przed sądem. .y/0 «

Ale Są<J byTbo^SB 
mac zen tom. Sąd W y ®
konany, a przekonanie: „udątB
ło z dowodów, że . z B 
sil -matkę swych dzieci jaia W® 
Z zemsty za to, że n1® jayK® 
z nim dłużej, że wyW . taż'1- ji 
cię bez niego. ^°??'I0odp:s!i'a | i 
wyboru Antonina V- p i
siebie wyrok...

Sad skazał Jarosława ,^-s ?M 
donoście lat poz>»'v“ „ch 
i utratę praw PU“‘C.„ 
lat. Orzeczono ponad rF
50 tysięcy złotych ■
i społecznego konnte j-» 1 ,
powstającego władni 
szpiiala. n I

Wyrdk nic Jest

kary, poznał Antoninę...

Rodzi się pierwsze dziecko, dwa 
lata później następne. Wbrew daw­
niejszym przyrzeczeniom i planom, 
życie obojga nie układa się jednak 
różowo i nie tylko o finanse tu 
idzie, choć nie są one bez znaczenia. 
Najgorsze jest to, że Jarosław 
właściwie przez cały ten czas ptje 
ponad miarę. Najczęściej przy bu­
telce towarzyszą mu kumple, zda­
rza się jednak często, że kompa­
nem jest Antonina. W rezultacie na 
alkohol przeznaczona jest znaczna 
część - wypłaty - Jarosława. Antonina 
przy każdej okazji — oczywiście 
nie są to dni, w których jest ucze­
stniczką libacji — wypomina mu

cy złotych. Zważywszy, ze byt l.. 
schyłek lat siedemdziesiątych, su­
ma była dość znaczna... .

Za ten właśnie wyczyn, tamtej­
szy sąd skazał go na trzy lata wię­
zienia. Odsiedział swoje i wrócił 
w rodzinne okolice. Nikt jednaK 
nie zamierzał go utrzymywać, więc 
rad nierad powędrował do pracy. 
Choć jako niewykwalifikowany n.e 
mógł zarabiać kroci, ale przynaj­
mniej dostawał kartki (był to Prze­
cież wtedy „kartkowy” PRL). Miał 
też zapewnione minimum egzysten- 
ctii,ca i na.jedną czy drugą bute.- 
czynę starczyło, co zresztą dla Ja­
rosława K. stanowiło sprawę wagi 
prawie że pierwszorzędnej.

Długo jednak takiej ,,monotonii ’ 
nie wytrzymał. Już po kilku m-,e- 
siącach popisał się jednym ze 
swych wyczynów stricte chuligań­
skim i za Ło sąd „nagrodził go 
dziewięcioma miesiącami więzienia. 
Kiedy wyszedł na wolność po odby­
ciu całej kały, poznał Antoninę;..

■ .'.„ano meble, trochę do- 
stają niez^,. . m02na mieszkać. 
zXłn e z przewidywaniami, Jaro- 
^■!W bez problemu znajduje pracę 
w Tednym z kombinackich zakła­
dów Antonina zostaje ekspedien­
tką mimo że na dobrą sprawę tej 
w&ińe -funkcji powinna unikać 
jak ognia... I rzeczywiście baidzo 
prędko, po raz kolejny mc może się 
oprzeć widokowi sklepowej kasy, 
tyle że i tym razem suma jest taK 
niewielka, że nie warta sądowych 
korowodów...

Uczucie obojga było tak prze­
możne, że można powiedzieć, iż 
znajomość została zawarta w łóżku. 
Od tej pory już się nie rozstali. 
Przez dwa tygodnie mieszkali u 
jednego z kumpli Jarosława. Kupo­
wali wódką za „drobiazgi” pozosta­
wione Antoninie przez eks-męża 
a „zagrychę” Jarosław przynosił 
z rodzinnego domu... Później na ty­
dzień przyjął ich następny kolega 
Jarosława... Kolejne cztery miesią­
ce mieszkali w wynajętym pokoju 
Już wówczas starali się uchodzić 
za małżeństwo. Jarosław K. znalazł 
sobie pracę, a i Antonina zatrud­
niona została jako sprzedawczyni. 
Na krótko jednak. Zwolniono ją 
po -miesiącu dyscyplinarnie, jako że 
porzuciła pracę, przy czym okazało 
Się jeszcze, ze „na pożegnanie” 
wzięła kilka tysięcy zc sklepowe i 
kasy...

Zbliżało się właśnie półrocze jch 
znajomości, kiedy Antonina stwier­
dziła, że spodziewa się dziecka. Ci.' 
którzy ją znają są zaskoczeni ' 
niezbyt rozsądna do tej pory ko­
bieta wręcz tryska autentyczną ra­
dością. Pełen szczęścia jest także 
Jarosław K, Wręcz gorączkowo u- 
ktadają Piany na przyszłość, w któ­
rej będzie już dziecko. Postanaw:a 
ją zamieszkać w L„ -gdzie Antonina 
ma pokoj z kuchnią po eks-mal- 
zon-ku, gdzie na pewno Jarosław 
dostanie pracę, może nawet i lenie i 
płatną... Liczą trochę na, pomoc ro- 
dżiny Jarosława i nie inyia

ANNA BORSKA 
marnotrawstwo. Wybuchają awan­
tury. Jarosław staje się wówczas 
stroną dominującą _ bardziej a- 
gresywną: bywa, że grozi zabój­
stwem, nierzadko pobi.je. Antonina 
biegnie wtedy na milicję i do pro­
kuratury, prosząc o ukaranie mę­
ża. Nie jest jednak konsekwentna 
w swych prośbach. Kiedy Jarosław 
wytrzeźwieje j żałuje, i obiecuje 
popiawę, ona wycofuje skargi wy­
cofuję żądania. I tak w kółko’.. Za 
każdym razem jednak coraz bar­
dziej ma dość tafc.ieg-o marnego ży­
cia, za każdym razem marzy o u- 
cteczce na koniec świata.

Tak. nadchodzi wiosna J989 roku 
Antonina dowiaduje się, że jej 
elfo-mąz — Marcin został warunko- 
.ńna^XSZC“ny na W°lnOŚĆ- ^°- 

1 e’ 2e ma cn prawo do 
. mieszkania, .które ona i Jarosław 

tę SraąweeraZ Z dwÓ^ <>^“k 

dzi ?<T''“ązać? Jar°siaw wi- 
nowiń^ 2edną m<)zllwość: Marei- 

. y11. tr2et>a oddać mieszkanie a
do1
AnkXęX juTXato?‘ USP°kaia

tyw!e - Zfiodzic > k«mi-
J ^^złcści/’^^ 
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"■’* nnczej "ie> ale gdy J'eszcze óa- 
" “hic ogJądaJeni Zagłębie i inne 

Ko gające w II lidze, zastaną- 
*ey \ się dlaczego lubinianie sto- 
W‘alj” ich niżej, a byłem nawet za- 
l’ ,nnv tym, iż w 1 rundzie P™- 

li na wlasny'm parkiecie z 
«n'"?ami z którymi wiosną wy- 
»■*’’liSmy ,ia wyjazdach. Kiedy 

czniu br- przejmowałem ze- 
* miał on do lidera siedem pun- 
spól' "trały i trudno było myśleć 
^Niwelowaniu tej przewagi. O- 
o je zajęliśmy II miejsce, ale 
s*2 , Grunwaldu z Posnanią 
P» ó w I lidze (grupa B) jed- 
p°"Xolne miejsce, o które walczy­
li? , w Zabrzu w baraźowych po- 
^nkach z Chrobrym Głogów i 
irLzawianką. W pierwszym me-

„ygraUśmy z glogowianami 
«?M. w drugim zremiso waliśmy z . 
Sb * sto!i<:y 27:27- choć na £“2jn przed końcowym gwizd-

• prowadziliśmy różnicą sześciu 
Sek Dzięki -temu, że Chrobry 

aał'z Warszawianką zajęliśmy
Pokatę premiowaną awansem.
J || Proszę przedstawić autorów 

sukcesu.
L W turnieju barazowym w Za- 

htzu grali: Jerzy Baczyński, Da- 
“„s. Bobrek, Jarosław Linka, An- 

Pulka, Dariusz Ordonowski, 
Sławomir Faustman, Paweł Zieliń­
ski Grzegorz Siekaniec, Grzegorz 
Utracik. Tadeusz Haładyn, Ta­
deusz Woźniak, Roman Żaprutko. 
Ponadto w rozgrywkach ligowych 
występowali: Marcin Giler, Jerzy 
Sniiiżyński, Marek Zarembski i Ja­
cek Piechuta. Spory udział w do­
robku drużyny ma także kierow­
nictwo naszej sekcji z wicepreze-

Lj.sem Stanisławem Anackim, kie- 
| równikiem sekcji Lesławem Kali- 

ciakiem, kierownikiem drużyny 
Zdzisławem Siekańcem, którzy 

”1' troszczyli się, by zawodnicy mieli 
• ®l jak najlepsze warunki. Bardzo do- 

-brze współpracowało się z II tre- 
J- netem Jerzym Szafrańcem, byłym 

zawodnikiem, wychowankiem Zą- 
głębia.

G~ * Milczy pan o swojej roli w 
tym awansie, a jest ona niewątpli- 

i » wic ważna. Przejął pan zespół w 
styczniu od Leszka Karpińskiego, 

sos który miał ambicję wprowadzić Za- 
tz głębie do ekstraklasy już wcześniej, 

ild de nic umiał znaleźć z zawodnika­
mi tui wspólnego języka. Proszę po­
rt, wiedzieć skąd się pan wziął w Lu­
li;.? binie?

Pochodzę ze Złotoryi i nadal

ZaRkbTLuh^ JE2AKIEM- I trenerem piłkarzy ręcznych 
zagłębia Lubin, rozmawia Andrzej Maran. v y

lem w Złotoryj1'^^ t>r°wadX 
gOWy

& miejscowi do 11 «-mi. że miasta nta ^nP°TedzieJi 
nie drużyny w "a u.trWl- 
miałem ambicje 7,„w-kasie' la 
Dlatego też wCoś wi?cej. 
się do legnickiej 
rownmż występowała w ^r 
i zajmowała m hdze
tabeli. Wyprowadziłem6j^M W 
ale przegraliśmy w baratacb 
szliśmy jednak tt We-
stępnym roku n Już w na’Miedż™nal^ P° te2ech latac'h

niespodziewany 
AWANS

roztieiZ k0™3^1- b0 byliśmy już
C “ P° występach w II 
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@ Czy ktoś pana zawiódł?
— Nie, ale wynika to z tego że 

dopiero rozpoznają moich chłop­
ców. Ponadto przed tymi młodymi 
zawodnikami nie stawiałem tak 
wygóa-owanych zadań, jak to się

wodnikami i działaczami Miedzi, 
ale mimo to w sierpniu 1989 r. 
przeszedłem do Zagłębia, podejmu­
jąc pracę z młodzieżą. W styczniu 
tego roku kierownictwo klubu po- 
wierzyło mi prowadzenie I zespołu.

w Jakie są plusy i minusy pań­
skiej drużyny?

— Wielką zaletą Zagłębia jest 
młodość. Średnia wieku wynosi 23 
lata. Są to głównie wychowanko­
wie klubu.

@ Lubin zawsze nastawiał się na 
import. Czyżby obciął pan zerwać 
z tą tradycją?

— Nigdy nie . byłem zwolen­
nikiem ściągania zawodników, chy­
ba że sam ktoś przyjdzie i pasuje 
mi do koncepcji gry zespołu, to 
biorę. Ale żebym sam jeździ! po 
Polsce i kaperowal — to nie w 
moim .guście. Prawdę mówiąc, wolę 
miejscowego średniaka niż gwiazdę 
z zewnątrz. Wychowanek nie gra za 
i dla pieniędzy, wykazuje większą 
ambicję, wolę wałki. Dlatego Za­
głębiu tych cech nie można odmó­
wić i to jest kolejna wielka zaleta 
mojej drużyny. A co do man­
kamentów... Główny — to brak 
dyscypliny taktycznej. Widać to 
było szczególnie podczas barażowe- 
go pojedynku z Warszawianką’. To 
fakt, że w końcówce zabrakło 

robi w przypadku rutyniarzy. W 
rozmowie przed meczami II- rundy 
powiedziałem swoim podopiecz­
nym: Możemy wszystkie mecze wy­
grać; ale nie musńny awansować. 
Musicie natomiast nad sobą praco­
wać i słuchać, co mówi trener, bo 
z boku zawsze lepiej wszystko się 
widzi.
• Po paru miesiącach pracy ma 

pan już znacznie lepsze rozeznanie 
możliwości poszczególnych zawod­
ników, jak i całej drużyny. Jak pan 
ocenia szanse Zagłębia w I lidze?

— Nasze szanse są duże, ale nie 
wynika to z tego, iż jesteśmy już 
tacy dobrzy, lecz dlatego, że inne 
zespoły — na skutek wyjazdu za 
granicę najlepszych zawodników — 
są osłabione. U nich, jak i u nas 
występować będzie głównie mło­
dzież. W konfrontacji z nimi nie 
będziemy więc gorsi, chyba że w 
którymś zespole znajdą się rutynia­
rze, to wtedy trudniej będzie nam 
wygrać.^Ale i tak nie powinno być 
źle, bo podczas przygotowań do 
rundy wiosennej graliśmy z Wy­
brzeżem Gdańsk, Grunwaldem i 
Posnanią, Chrobrym i Śląskiem i 
aż tak wielkiej różnicy nie widzia­
łem, choć pojedynki towarzyskie 
rozgrywa się trochę inaczej... Są­
dzę, że na osiem zespołów zajmie-
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my 4—5 miejsce.
• Czy drużyna Zagłębia dozna 

jakichś wzmocnień?
. Muszę powiedzieć, że w kraju 
jest duże zainteresowanie Lubi­
nem i kilku zawodników, którzy 
już coś w swoim życiu osiągnęli 
zgłosiło swoje oferty. Ale dziś jest 
za^ycześnie mówić o konkretach.

9 Czy ktoś odejdzie?
— Na pewno T. Haładyn, który 

kończy karierę zawodniczą. Trzech 
innych chłopców marzyło o wy­
jeździć za granicę, ale to nie jest 
takie proste. Dwóch już się rozmy­
śliło. Sądzę, że trzeci też się pojawi 
na treningu 15 lipca.

9 Rozmawiamy o ligowych pla­
nach, a czy przypadkiem sekcji nie 
grozi widmo likwidacji?

Mam pecha, bo przyszedłem 
do Zagłębia, gdy w klubie pojawi­
ły się kłopoty finansowe i gdy tro­
chę zmieniła się rola zakładu opie­
kuńczego nad sekcją piłki ręcznej. 
Z tego, co słyszałem, dotychczaso­
wy mecenas — Zakład Robót Gór­
niczych spełniał swoją funkcję 
znakomicie i aż dziw bierze, że pał­
karze ręczni — mając tak wspaniałe 
warunki — nic awansowali wcześ­
niej do ekstraklasy. Problemy za­
częły się na początku roku, bardzo 
zle było w lutym, marcu. Zawodni­
cy bardzo przeżywali to, iż stracą 
etaty w zakładzie. Czuło się to na 
treningach, meczach, musiałem ich 
dodatkowo mobilizować. W końcu, 
dzięki zrozumieniu działaczy zwią­
zkowych, członków Rady Pracow­
niczej ; dyrekcji, utrzymano chłop­
ców na etatach zakładowych do 
końca ligowych rozgrywek.' Po za­
kończeniu II ligi zapytałem dy­
rekcję klubu, co z piłką ręczną? W 
odpowiedzi dostaliśmy 10 stypen­
diów. To nas w dużej mierze zado­
wala. Ale czy wystarczy na I ligę, 
trudno powiedzieć. .Kilku zawodni­
ków- postanowiło jednak pójść do i 
pracy w kopalni, żeby nie utracić 
przywilejów górniczych. Zadekla­
rowali mi swoje usługi. Obawiam 
się jednak, że ich organizmy nie I 
wytrzymają .trudów pracy na dole I 
i obciążeń treningowych po połud- | 
niu. Liczę, że wspólnie z zakładem I 
znajdziemy jakieś rozwiązanie. I 
Wierzę, że gdy unormuje się sy­
tuacja w ZRG, -wróci przychylny I 
stosunek do sportu. Przecież w na- I 
szej sekcji grają i trenują dzieci I 
górników. To dla nich prowadzimy I 
tę pracę. Dlatego jestem przekona- I 
ny, is ZRG nigdy się od nas nie od- I 
wróci, a my na pewno nie zawie- I 
dziemy naszego mecenasa.

® Dziękuję za rozmowę.

PIŁKARSKI
28—29 Lipca rusza piłkarska I 

liga. W inauguracyjnym meczu 
Zagłębie spółka się na GOS-de 
z Olimpią. Będzie więc okazja 
zrewanżować się poznaniakom za 
wiosenną porażkę i to na wła­
snym boisku.

W następnym tygodniu lubinia­
nie jadą do Legii.

☆
Wiele wskazuje na to, iż w 

drużynie Zagłębia nie zajdą zbyt 
wielkie zmiany kadrowe. Jak do­
tąd nie sprawdzają się pogłoski o 
zagranicznych transferach. W każ­
dym razie do Lubina nic przyje­
chali żadni kontrahenci, nie wpły­
nęła też żadna oferta.

Ciekawe co powie na to lubiń­
ski przedstawiciel „Tempa”, który 
w czynie społecznym odwiedza 
różne instytucje i kolportuje „stu­
procentową” wiadomość, iż stara 
nomenklatura trzyma się jeszcze 
klubu, by zgarnąć forsę z trans­
ferów do własnej kieszeni.
* ☆

Skoro o transferach mowa, to 
podaj.emy, iż nie jest prawdziwą 
informacja podana przez „Trybu­
nę”, iż Jarosław Gierejkiewicz 

JARMARK
wraca z Jagiellonii do Zagłębia. 
Ten wychowanek białostockiego 
klubu opuścił przed dwoma laty 
Lubin, by studiować w rodzin­
nym mieście i na ten czas dostał 
z urzędu pozwolenie na grę w 
Jagiellonii. Szybko jednak poże­
gnał się z indeksem i — w myśl 
przepisów,— winien pojawić się 
w Lubinie. Ale Zagłębie zdecydo­
wało się Gierejkiewicza odsprze­
dać Jagiellonii, skąd go kiedyś 
kupiło.

☆
Na razie piłkarze wicemistrza 

Polski przebywają na urlopach do 
25 czerwca.

PZPN zaproponował Zagłębiu 
udział w międzynarodowym tur­
nieju piłki nożnej rozgrywanym w 
lipcu w Teheranie, jednak szkole­
niowcy lubińscy uznali, iż wyjazd 
ten zakłóciłby cykl przygotowań 
zespołu do nowego sezonu i wy­
stępu w Pucharze UEFA.

☆
29 czerwca odbędzie się walne 

zebranie spr a wozd a we zo- w y bor cze 
MKS Zagłębie.

Zapowiadane są wieźcie zmiany 
we władzach klubowych.
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renta górnicza, renta górnicza róż­
niczkowa i inne.

przeniesionych z najlepszych 
rów' zagranicznych, do warunków 
polskich. Winny być przez załogi 
akceptowane, stanowjć motywach 
do pracy i rzeczywiście uwzęlątb 
niać interes państwa.

NSZZ „So-
Pracowni-

W związku z obiektywnym ist­
nieniem tych głównych interesów7, 
w skali zakładów i przedsiębiors­
twa, wydaje się, że reforma winna 
dotyczyć szczególnie gospodarki 
złożem, jeżeli ma zabezpieczyć in­
teresy związkowe zgodnie z samo­
rządnością i uznanymi kryteriami 
sprawiedliwości. Intuicyjnie inte­
res załóg leży w maksymalnie dłu­
giej żywotności kopalń, czyli osz­
czędnej gospodarce złożem i 
w s ze c h str o n n y m prze twór s t w i e
wydobytego surowca. Dalej interes 
polega na tym, x że wypracowany7 
do podziału zysk powinien zależeć 
głównie od nakładu pracy i jej 
organizacji i dlatego winien być 
korygowany rachunkiem renty 
górniczej w zależności od bogac­
twa eksploatowanych zasobów. 
Drugi aespekt interesu związkowe­
go jest uwikłany w zależnościach 
techniczno-ekonomicznych i orga­
nizacyjnych oraz poczuciu spra­
wiedliwości społecznej. Winien on 
być poddany dyskusji społecznej 
w celu określenia społecznych i 
państwowych interesów i środków 
technicznych i organizacyjnych te

• interesy zabezpieczających. 

a tym samym 
stanowisk pracy, 
pracy, którego 

zysk, zależy w 
od bogactwó wy-

Wiele wskazuje, że zasadniczą 
pierwszoplanową sprawą w refor­
mie gospodarki KGHM oraz pań­
stwa jest szeroko pojęta gospodar­
ka zasobami złoża rud miedzi. 
Truizmem jest stwierdzenie, jed­
nak nie zawsze uświadamiane w 
odpowiednim miejscu i czasie, że 
byt i żywotność przemysłu zależy 
od tempa wykorzystania eksploato­
wanych zasobów, oszczędności ich 
pozyskania i stopnia ich prze­
twórstwa. Obawy o stan rzeczy-

wistości określony tymi ^erdze- 
niami są z-nane od dawna.

prasie związkowej i lokalnej, bo­
wiem mimo wykształcenia (w 
tym specjalistycznego, górniczego 
i ekonomicznego), poziom wiedzy 
i świadomości jest raczej niski. 
Chodzi tu o takie pojęcia z eko­
nomiki górnictwa jak: podatek od 
złoża, cena rudy w złożu, cena 
rozliczeniowa na urobek górniczy,

eksploatowanych zasobów, które w 
poszczególnych kopalniach i w 
różnym czasie są dość znacznie 
zróżnicowane.

RZĄDZIĆ!

Konieczność ewolucyjnych zmian 
ogólnie pojętego zarządzania prze­
mysłem miedziowym, wynikająca 
ze zmian politycznych i gospodar­
czych kraju, musi dążyć docelowo 
do .sprawdzonych, wzorcowych 
rozwiązań znanych z zastosowania 
i praktyki za granicą, skoro w 
kraju ich nie ma. Jest to szczegól­
nie istotne, ponieważ istnieje sil­
na krytyka ■ społeczna ze strony 
załóg górniczych dotycząca obec­
nego stanu rzeczywistości i tempa 
zmian. W maju br.. krytyczną oce­
nę stanu zarządzania polskim 
przemysłem węglowym, szczegól­
nie pod względem braku motywa­
cyjnych systemów pracy wyraziło 
kilkadziesiąt Zakładowych Komi­
sji KWK. A trzeba tutaj dodać, 
że na rzecz reformy gospodarczej 
przemysłu węglowego pracuje spe­
cjalna fachowa komisja Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego.

Utarło się w niedawnej prze­
szłości w przemyśle miedziowym 
przenoszenie wzorców, głównie 
rozwiązań płacowych, z górnictwa 
węgla kamiennego. Wydaje się że 
rozwiązania gospodarczo-finanso­
we, w tym i placowe, nie powin­
ny być mechanicznie kopiowane z 
ekonomiki górnictwa węgla ' ka­
miennego, a wynikać winny z roz­
wiązań systemowych, postępowych, 

Przemysł miedziowy bryluje w 
gospodarce Polski niczym okazały 
klejnot w jej skarbcu narodowych 
bogactw. Potężne w skali świato­
wej złoże rud miedzi, którego od­
krycie przez Jana Wyżykowskiego 
i zespół było niebywałą sensacją 
polskiej geologii na skalę co naj­
mniej europejską, w niesłychanie 
szybkim tempie, nie mającym wie­
lu przykładów w przemyśle świa­
towym, zostało kompleksowo za­
gospodarowane.

Odkrywcy złoża i budow­
niczowie pierwszych szybów 
górniczych, pracujący w KGHM, 
doczekali się pełni rozwoju pize- 
myslu miedziowego, będącego waż­
nym filarem polskiej gospodarki. 
Zbudowany od podstaw, posiada 
w kraju opinię dobrze stworzonej 
i prosperującej branży przemysło­
wej, będącej rzeczywistym przy­
kładem znanego porzekadła: Polak 
potrafi. Jako jedna z nielicznych 
branż przemysłu oparła się pusto­
szącemu gospodarkę kryzysowi lat 
osiemdziesiątych, nie zmniejszając 
produkcji- przemysłowej. Jednak z 
krytycznych dyskusji i rozważań 
wynika, że nie jest on bezwzględ­
nym wzorem dośkonałości. Dzisiaj 
wyraziście widać negatywne skut­
ki wywołane oficjalną ideologią 
partyjną, której wyraźne piętno 
opóźnienia i konserwatyzmu wy­
cisnęło się na ekonomice, organi­
zacji i zarządzaniu. Porównanie 
stanu rzeczywistości tych dziedzin 
z wzorami zagranicznymi (lub teo­
rią) wykazuje, że istnieje duży 
dystans i opóźnienia w rozwoju o- 
ryginalności istniejących rozwią­
zań graniczących z archaizmem. 
Powodem krytycznych ocen jest 
stały, szybki postęp wielu dzie­
dzin techniki i ekonomiki świato­
wego przemysłu miedziowego i na 
tym tle miejsce polskiego przemy­
słu miedziowego. Impulsem bez­
pośrednim są zmiany polityczne i 
gospodarcze w kraju, wręcz wy­
muszające reformowanie gospodar­
ki i osiąganie przez nią zakłada­
nych celów społecznych.

jest jednym i drugim, pozostawia­
my Czytelnikom i prosimy o oso­
biste opinie do redakcji, komisji 
zakładowych, Komisji Górniczej 

Zagłębia Miedziowego 
Jidarność” oraz NSZZ 
ków Zakładów KGHM.

Artykuł jest dyskusyjny z po­
wodu charakteru poruszanego te­
matu. Zamiarem jego jest próba 

odpowiedzi czy też wypowiedzi na

Dostrzegają to najwyższe wła­
dze Rzeczypospolitej I o!sk■ P< 
lament w bieżącym roku Prz>^ ż_ 
wuje nowelizację dwóch najwaz 
niejszych ustaw zasadniczo normu­
jących stan prawny w tym zakre 
sie- Prawo Geologiczne i Piawo 
Górnicze. W tej sytuacji godzi się 
rzeczowo i krytycznie przeanalizo 
wać raz jeszcze, ną publicznym 
rum stan gospodarki złożem.

Istnieje w tej sprawie ważny in­
teres związkowy licznych zespo­
łów pracowniczych, czyli inteies 
społeczny, polegający na tym, ze 
istnieją obiektywne związki mię­
dzy gospodarką złożem a żywot­
nością zakładów górniczych, eks­
ploatujących złoże z jednej stro­
ny, a z drugiej — efektem pro­
dukcji w postaci wypracowanego 
do podziału zysku zakładów pracy 
i przedsiębiorstwa. Po pierwsze 
więc: lepsze wykorzystanie zaso­
bów, czyli mniejsze straty w. ich 
pozyskiwaniu, sprzyjają dłuższej 
żywotności kopalń i zakładów im 
towarzyszących, 
istnieniu w nich 
Po drugie: efekt 
miernikiem jest 
stopniu istotnym 

Szkolnictwo krajowe różnych ’ 
stopni nie kształci takich fachów-1 
ców ekonomistów, którzy mogliby ! 
zmienić ten stan rzeczywistości | 
Podręczniki akademickie krajowe 1 
wykazują kompletny zastój w j 
przyroście wiedzy -ekonomiki gór-1 
nictwa na przestrzeni czterdziestu | 
lat. Brak jest wartościowych; prac | 
badawczych, eksperymentalnych, 1 
poza nielicznymi, szczególnie z 
górnictwa węgla kamiennego. Ak- j 
tualnie czynione są starania wyda- ! 
nia polskich tłumaczeń' dobrych j 
podręczników anglosaskich z eko- ■ 
nomiki górnictwa. Najxyiększą jea- I 
nak wartość, zresztą jak zawsze, , 
stanowią ludzie — pracownicy J 
nauki i przemysłu, którzy legity- 1 
mują się wiedzą, doświadczeń^ j 
wynikami pracy, orientacją i P' . 
tyką w zagranicznych przeM* J 
biorstwach górniczych.

Reformy gospodarczej, nie nale­
ży oczekiwać w jakichś supe 
gionalnych i wynalazczych r0 
zamach, bowiem efektywne i 
lecznic i ekonomicznie 
powszechnie znane j wyP-° ,,e ] 
za granicą. Nowoczesnością « '; 
adaptacja znanych 1
zależności techniczno;6”-0. ]
nych oraz samorządne ich 
ne zaakceptowanie w . .ejo. 1 
polskiego przemysłu mie

Wydaje się ze wszecll„nmra”ie 
lowe i na czasie zor.?aL\ zwi9^ j 
Pod patronatem wszystki n a j 
ków zawodowych, SU“, ij 
larni ■ najtęższych . gw* ptóreS0 
przemysłu, sympozjum, .^je 
celem byłoby przed.'.,=taleifle ł. 
projektów rozwiązań, -.njeń rc- 
wybranie głównych za= 
formy gospodarczej prakt>’cS’ 
miedziowego i kolejności k,. .
nych działań reformatora

to " r 
Bezsprzecznie, dod^2ani»«J 

<lzy praktycznym orń"”’,;
najbliższej przyszłości,raco«* j 
w którym mamy J?n0— 
jeszcze większy Kz 
przynosił pożytek—

Pofska Miedź

Wydaje się celowe szersze spo­
ty ch zagadnień
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nKwant” oraz „Ordy”. 
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System”.
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Od A do Z . 

Wiadomości.
j^cek Kaczmarski 

4*45 Studio Italia 90: 
i’ nriii (transmisja).

B“1 Wiadomości wi.
Sf0 XXVII Krajów; 

^Piosenki Opole

PROGRAM II

studio Italia '■»: Belgia — 
„Spania (transmisja). .

W labiryncie ’ serial TP.
!S Mrożek - relacja z festiwalu 
Krakowie.

19 30- przegląd filmów Piotra Pa- 
randowskiego. .
1 q50 Ocalić od zapomnienia.

90 00 Olivier Messiaen — „Sw.-ęty 
rrańciszek z Asyżu”:

2100 „Ekspres reporterów”.
21 30 panorama dnia.
w‘45 Studio ■ Teatralne „Dwójki ’ —

Sławomir Mrożek: „Polowanie na Ji-

^22.50 Public. '
23.20 Komentarz dnia.
23 25 Studio Italia '90: Korea — Urug­

waj’, Anglia - Egipt (skróty).

PIĄTEK — 22 VI 1990 H.

9.S „Boso do łóżka" (3) — serial
nrd.

16.25 Telewizja i ty (2).-
16.50 ..Okienko Pankracego’’.
07.15 Teleexpress.
17.30 „Raport”.
17.55 ....była pustynia".
18.10 „Szkoła mistrzów”.
38.25 „Rzeczpospolita samorządna”.
18.45 „10 minut”.
19.00 Dobranoc.
19.10 „Teraz”.
19.30 Wiadomości.
20.05 „60/90" — magazyn pub-tóeysty- 

czno-muzyczny.
21.(5 Sport.
21.15 Opole '90 — Premiery (trans­

misja).
22.25 Wiadomości wieczorne.
22.45 Opole '90 — Premie i premiery 

(transmisja).
0.05 Weekend w „Jedynce".

program ii
■ 17.10

seiial

film

..Piątek”. Piękne 
Panorama dnia.
„Oko cyklonu”

NteH'OCkOWa llsta Niedz.w,cckieKQ..
gospodarczy 

irąnc°usK?Ob'ra O»

19.20 Antena „Dwólki”
.AUotte/' '

17.40
18.00 Fakty
18.30 "

21.45 
pański.

23.15 Komentarz dnia.

oraz „Heidi” (25 i aG —

15.05 
lG.oa 
16.30 
16.45

19.30
20.05
20.45
22.55
23.25
23.45
23.55
24 00

SOBOTA — 23 VI 1990 R.

Telewizyjny koncert życzeń 
..Siódemka- w „Jedynce” ' 
„Nad Niemnem, Plną i Pry po-

„Rewizja nadzwyczajna"
Portrety. ‘ J
,,Butik”.
Tcleexpress.
Studio Italia '90 _ i/s finału.
Dobranoc. •
„Z kamerą wśród zwierząt” 
wiadomości.
..Telewizja Ch łapko wice”.
Studio Italia ’90 - j/8 finału.
7 dni — świat.

...poranne.
.Militaria, obronność, nowo-

10.30 Wiadomości
10.40 .------ ’ •

czesność' .
11.05 Film dok.
31.35 ~ ’
12.05
14.10

2ycic jest fraszką.
Telcgazeta.
Opole ’90 — Wspomnij mnie 

piosenki Jat 20. i 30. (-transmisja)/

y Festiwal Pol- 
-90 — Debiuty.

PROGRAM II

12.30 ..Czas akademicki”.
13.00 ..Bariery”.
13.30 Zwierzęta świata.
13.55 „Klub midi".
14.15 „Baranów" — film dok.
14.25 „Spektrum”.
14.40 „Morskie rozmaitości”.
15.06 „Meandry architektury”
15.30 Reportaż.
JiC.OO Public, kult.
17.00 „Bruce Forsyth’s Special".
18.00 Fakty.
16.30 ..Odeon” na antenie „Dwójki”.
19.15 Mrożek — relacja z festiwalu 

w Krakowie.
19.30 Wzgórze godziwego życia.
20.00 Cappella Gedanensis .{Łive”.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Ostatnie dni Pattona”, oz. 1 

— film USA.
23.05 Komentarz dnia.
23.10 Brunona Miecugowa „Duchy 

polskie”.

NIEDZIELA — 24 VI 1990 R.

„Detektywi

poranne.

9.00 „Teleranek” 
na wakacjach” (5).

10.30 Wiadomości

10.35 „Na podbój oceanów" (4).
H.za ,,Notowania”.
11-50 „Szalom" (ost.).
12.30 Telewizyjny koncert życzeń.
13-la „Tęczowy music-box”
14.15 Opole -90 — Piosenki Anny

Jantar. J
15.15 „Antena".
15.35 ..POwrót Arsena Łupin” (3) —

serial fr. ' 7
16.30 Telcexpre.ss.
16.45 Studio Italia ’90 — 1/8 finału.
19.00 Wieczorynka.
19.30 Wiadomości.
19-55 „Modrzejewska” (7) — ostatni 

odcinek serialu TP.
21.15 Opole '90 - Mikrofon i ekran

(1) (transmisja).
Ok. 22.45 Wiadomości wieczorne.
23.00 Opole -90 — Mikrofon i ekran

(2) (transmisja).

PROGRAM II

dla niesłyszących. „Mo
(7) — ostatni odcinek se-

11.05 „Jutro ponledzialCK”,
11.30 Lokalny koncert życzeń.
12.00 PKF.

®allJskiP10nąC? pola” <3> ~ scria'1

13.05 „100 pytań do... ’
13.45 „A to Polska właśnie”.
14.15 Kino familijne: „Myślałem 

mmc lubisz" — film NRD.
15.20 Maciej Niesiołowski — z 

tutą 1 humorem.

że
La-

i?'™ g”d,r6żc w czasi® 1 PW-dazonl.
16.35 „Polacy”.
17.30 „Bliżej świata”.
19.00 „Wydarzenie tygodnia”.
19.30 „Galeria 37 milionów” 
20.00 Public, kult.
20.45 Studio Italia ’90 — 1/8 finału.
Ok. 21.45 Panorama dnia.
22.56 „Płonące pola" (4) — «erlal 

ustraldjfskl.
23.45 Komentarz dnia.
23.50 „Akademia wiersza”.

PONIEDZIAŁEK — 25 VI >9W» R.

16.30 Teleexpress.
iv.45 Studio Italia ’90 - w ;>»a- 

ł-u (transmisja meczu).
19.00 Dobranoc.
19.10 „W Sejmie i Senacie”.
19.30 Wiadomości.
20.05 „Spotkanie na trakcie” v- 

program z udziałem m. in. Krystyny 
Sienkiewicz. Edyty Geppert.

20.45 Studio Italia ’90 — j>/8 finału 
(transmisja).

22.55 ..Kontrapunkt”.
23.25 Wiadomości wieczorne.

PROGRAM II

17.15 Przegląd PKF.
17.45 „Ojczyzna — polszczyzna”: O 

językowej twórczości.
- 18.00 Fakty.

18.30 „Kaczmarski ’90”.
19.30 „Życie muzyczne”.
20.00 Teatr telewizji — Sławomir

Mrożek: „Portret”.
21.55 Panorama dnia.
22.10 „Auto moto fan klub”.
22.40 Komentarz dnia.

WTOREK — 26 VI 1990 R.

9.10 Teleferie.
9.40 Kino .Telcferii — „Tajemnicza 

• wyspa" (i) — serial CSRF.
10.10 „Fałszywe dolary" _ kome­

dia węg..
16.30 Tcleexpress.
16.45 Studio Italia ’90 — 1/8 finału 

(i ra nsmis ja mcezu).
19.00 Dobranoc.
19.10 „Plus — minus”.
19.30 Wiadomości.
20.00 Spotkanie z ministrem Jackiem 

Kuroniem.
20.15 ..Standardy", cz. 2.
20.45 Studio Italia '90 — 1/8 fina­

łu (transmisja meczu).
22.5'5 „Listy o gospodarce".
23.30 Wiadomości wieczorne.

PROGRAM II
18.00 Fakty.
18.30 „Dawniej niż wczoraj '
18.50 Progr. public.
19.10 Modlitwa wieczorna.
1-3.30 „Z wiatrem 1 pod wiatr”.
20.00 „Przeboje Bogusława Kaczyń­

skiego”. .
21.00 ..Wywiady Ireny Dziedzic”.
21.30 Panorama dnia.
21.46 „Rzeka świetlików” — film 

Jap.
23.30 Komendarz dnia.

ŚRODA — 27 VI 1990 R.

9.10 Teleferie: „Altanka”.
9.40 Kino Teleferii: „Zagubiona me­

lodia” (1) — serial CSRF.
10.10 „Bluebell” (7) — serial obycza­

jowy produkcji ang.
17.16 Telcexpress.
17.30 „Sensacje XX wieku”.
17.55 Telewizyjny informator wy­

dawniczy.
18.15 Film dok.
18.45 „Rolnicze rozmaitości".
19.00 Dobranoc.
10.10 „Tele-audio-yldeo”.
10.30 Wiadomości.
20.05 „Bluebell" (7) — serial »ng.
21.00 Sport.
21.10 „Sprawa dla reportera”.
21,50. „Wokół wielkiej sceny".
22.40 "wiadomości wieczorne.

PROGRAM II
17.10 „Zbliżenia, czyli to 1 owo « 

. filmie”.
17.40 Express gospodarczy.
18.00 Fakty.
18.30 „Po prostu Balcerowicz”.
19.30 „Kolekcja Nawrockich’/.
20.00' „Klub ludzi z przeszłością”.
20.20 „O czym się mówi”.
20.40 „Ze wszystkich stron”.
21.10 ..Przegląd muzyczny”.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „W labiryncie” — serial TP.
22.15 „997”.
23.15 Komentarz dnia.

BARAN (21 III—18 IV). Uważaj 
na to, co mówisz, .bo nie zawsze 
masz rację, a do błędu niełatwo 
się przyznać. Twoi współpracow­
nicy dawno nie słyszeli bd ciebie 
dobrego słowa, a przecież nie są 
tacy najgorsi.

BYK (19 IV—20 V). Wiele radości 
sprawi ci drobny prezent od przy­
jaciół. Zorganizowana przez ciebie, 
zabawa może mieć miłe zakończe-

Czasami warto pójść na ca- 
cz-v ty .to potrafisz?

. BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI). Wa­
gary od wszystkiego — to to, o 
tsym skrycie marzysz. Spróbuj, 

ci si(; uda_ TyllcOj czy łatwo 
Padzie ci zrezygnować ze wszy- 
wait2? ' Czy »nowe” j®śt tego

(23 VI—22 vn). Są sprawy, 
01<tosv- n*e 6*(ł jednoznacznie 
ta u,-j ’ ’'vszystko zależy od punk- 

en'a' Malkontenci wszystko 
nale^-na,czaTno — chcesz do nich 
nawet > • Czekaj i marudź, a 
thmurt °nC€ z°baczysz za czarną 
srx>„h ^zy n’e szkoda w ten 

-ob marnować lata?
zdara- l2?VII—22VIII). Czasami 
Pięknp)ą sPrawy, które są zbyt 
WlaśDam°gly być prawdziwe, 
cflrres „ zapowiada się dla ciebie 
ciec*,Równych przeżyć. Wy- 
1« przvtaLg°yy. Przyniesie ci wie- 
gry w te?-nosc*' Nie zaniedbuj 

niSa — kondycją się

(2JVIII-22IX). „Dia- 
osnłc Czyk’ ofiarowany 
"sopie przyniesie niespo­

dziewane efekty i znów sprawdzi 
się powiedzenie, że drobne prezen­
ty utrwalają przyjaźń. Pamiętaj 
także o sobie. Kłopoty ze zdro­
wiem mogą pokrzyżować nawet 
najpiękniejsze plany.

WAGA (23 IX—22 X). Nie zanie­
dbuj rodziny, dawno nie odwie­
dzałeś swoich najbliższych. W gro­
nie współpracowników ' czeka cię 
miła niespodzianka. Uważaj na to, 
co mówisz — zmęczenie nie tłu­
maczy arogancji.

SKORPION (23 X—22 XI). Owo­
ce twojego postępowania nie da­
dzą długo czekać na , siebie. • Bę­
dziesz miał, czego chcialeś. Z kło­
potów wybawi cię ktoś, o kim 
bardzo źle myślaleś. Warto zrewi­
dować niektóre swoje poglądy.

STRZELEC (23X1—21X11). Ty­
dzień pełen szalonych pomysłów, 
nie wszystkie dadzą się zrealizo­
wać, ale warto spróbować. Idź na 
spacer z blondynką, kup różowe 
okulary, poszalej i nie martw się 
.— na zmartwienia masz jeszcze

KOZIOROŻEC (22X11—20 1). No­
wa kreacja sprawi ci wiele kło­
potów, ale twoja pomysłowość 
sprawi, że zadziwisz swoje otocze­
nie. W sprawach intymnych zau­
faj swojej intuicji, nie zawsze ro­
zum jest dobrym doradcą.

WODNIK (211—18 11). Nie prze­
ceniaj swojego uroku osobistego, 
są tacy, na których on me działa,, 
szczególnie spod znaku Lwa. Choć 
trudno w to uwierzyć, ale twoja 
szczęśliwa gwiazda patrzy na cie­
bie łaskawym oknem i obiecuje 
wiele Może warto w to uwierzyć.

RYBA (19 11—20111). SzalensUva 
ostatnich dni nie wyjdą ci na do- 
b'-e a twoje pokrętne wyjaśnie­
nia’ nie będą zbyt mile widziane 
Tydzień pełen stresów i kłopotow, 
chyba zasłużonych-

CO,GDZIE,KIEDY?
TEATR DRAMATYCZNY 

W LEGNICY

• „Zaczarowane pantofelki” — 21 
bm„ g. 10 i 12, 22 bm., g. 10, 23—24 
bm„ g. 16. 26 bm., g. 10.

KINA

GŁOGÓW — Jubilat — 23—25 bm.: 
„Piramida strachu” (USA). „Trzech oj­
ców” (fr.), 23—24 bm., „Wielka przy­
goda psa Benjiego” (USA), 26—27 bm.: 
„Critters” (USA), „Elektroniczny mor­
derca” (USA), „Sekstelefon” (USA).

LEGNICA — Piast — 2-1—27 bm.: 
„Nietykalni” (USA), „Karatecy z ka­
nionu Żółtej Rzeki” (chiń.), „Niesamo­
wity jeździec” (USA); Ognisko — 21—27 
bm. „M.A.S.H.” (USA).

LUBIN — Muza — 21—25 bm.: „Ram 
Man” (USA), 27 bm.: „Galimatias, czy­
li kogel inogel II” (poi.), „Rykoszet” 
(USA), Polonia — 21—24 bm.: „Prze­
słuchanie” (poi.), „Rybka zwana Wan­
dą, czyli jak odzyskać łup” (ang.), 
26—27 bm.: „Śmiertelnie mroźna zima” 
(USA). „Imperium słońca” (USA), „Ka­
czor Howard” (USA).

Kina zastrzegają sobie prawo zmiany 
repertuaru.

DOMY KULTURY 1 KLUBY 
GŁOGÓW '

MOK
® Pigwa show — „Pigwa z nędzą 

przez kraj pędzą” — 22 bm., g. 17 i 
19.0 • Udział zespołów MOK w Rbncer- 
cie z okazji I Ogólnopolskiego Mara­
tonu Inwalidów — 23 bm. na stadionie 
miejskim. t M

0 Turnie | brydża sportowego — 22 
i 26 bm., g. 17. « i o?© Rozgrywki szachowe. — 25 i 
b'J" Projekcja bajek 1 filmów wideo 
dla dzieci — w soboty, g. U.

LEGNICA 

zespołów muzycznychWDK 
a Przegląd

woj. legnickiego — 23 bm„ g. 1L
• Giełda sprzętu wędkarskiego 

27 bm., g. 15.

LCK

® „Dar serca” — spotkanie dla pod­
opiecznych PCK, 2J bm., g. 16.

@ W piątki, g. 15—13 i niedziele, g. 
10—13 — giełdy sprzętu wideo, keeet, 
płyt (od ul. Partyzantów).

LUBIN
DKZM

• Program kabaretowy „Pigwa 
show” — 23 bm.. g. 15, 17 i 13.
• Giełdy komputerowe 1 wideo — 

w każdą sobotę w g. 19—34 w holu te­
lewizyjnym.

MGDK
O Wystawa prac Czesława Mor-ykfC

— do końca bm.
• Wystawa prac sekcji fotograficz­

nej „Poplenerowe wspomnienia” — 
od 22 bm.
• Otwarte próby Górniczego Ciioru 

Męskiego — 26 i 28 bm., g. 17.

KMP1K
• Projekcja wideo „Dziewczyna w 

różowej sukience” — 26 bm., g. 13.
• Wystawa rysunków satyrycznych 

Andrzeja Mleczki „Porno dla ubogich"
— do końca bm. w czytelni.

O Wystawa „Erotyka w polskim ry- 
sunku satyrycznym” — w holu.

„WZGÓRZE ZAMKOWE” 
© „Zginęli w Katyniu” — dokumen­

talna wystawa fotografii — do 30 bm.
© Ośrodek organizuje kurs „Kolor — 

moda — styl”, który prowadzić będzie 
Joanna Dzięgielcwska-Krzysick. Zapi­
sy, tel. 44-49-19.

POLKOWICE
„IMPRESJA”

© 111 Polkowlckie spotkania teatral­
ne — 22 i 23 bm.

© Recital Roberta Mazurkiewicza pL 
„Polacy” — 22 bm., g. 17.

© „Party lat — 60” — zabawa dla 
młodzieży, 23 bm., g. 17.

@ „Literackie ABC”, w programie 
konkurs czytelniczy — 27 Un., g. 10.
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które
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z życia

PM 
he

...A1E 
lAUmPAN,

pierwszego trei 
jedenastki Za$ 

niesamowite! Najpi 
włos się jeżył

nikami, aby zebrać rozsypany z 
rozbitych wagonów cukier (war­
to przypomnieć, że cukier ten na­
dawał się do spożycia jedynie 
pod postacią... bimbru!).

Recesja gospodarcza, spadek 
konsumpcji dóbr rynkowych, za­
potrzebowania na usługi, wcale

TYLKO POZAZDROŚCIĆ
— Nasza „Solidarność” — 

świadczył na łamach „Tempa” z 
7 czerwca br. Ryszard Kaczor, 
przedstawiciel NSZZ „Solidar­
ność” w dębickim „Igloopolu” — 
popiera sport w Dębicy i cieszy 
się z aw.ansu piłkarzy. Nikomu 
nie przeszkadzają sukcesy bok­
serów i futbolistów.- Chcemy zro­
bić wszystko, by pomóc klubowi..,

A z dalszych wywodów p. Ka­
czora jasno wynika, iż to co mó­
wi nie jest pustym frazesem. Lu-

wrcszcie we własnym
•• * nie

2.
3.
4.
5.
6.
7.
12. —-j wjNjmj 

rzezimieszek,

nie wpłynęły na wzrost konku­
rencyjności, a hasło „klient nasz 
pan” nadal pozostaje w sferze eg­
zotyki. Wiele firm i zakładów u- 
sługowych nadal gardzi klientelą 
i przy każdej okazji okazuje swe 
lekceważenie. Dlatego w magazy- - 
nie „Prosto z życia” postanówiliś- 

pt.

renegat, 
trud, ciężka praca, 
oitwa, 
POglębiarka, 
kłamca, 
pobudka, zachęta 
spadek,

w niej bydło,

Za 
krzyżówek, 19
wylosowali: i Lubu>*’ , 
FOROSCIF.J 
— TERESA

3. wąwóz, jar,
8. rozwielitka,

. 9.. chaszcze,
10. egzotyczne pnącze,
U. taniec śląski,
14. miejscowe 

skóry,
15. *
18.
19.
23.
24.
27.
28.
31.
32.
34.

w woj. Zielonogórskim"
35. zapalenie gardła, ’
36. cukierki mleczne,
37. tkanina na namiot.

i'1

zaczerwienienie- .28, wart-Papa. ;

obsługuje c.o., 
broń łobuziaika, 
warta, 
z grotem, 
Indianin, 
daje mleko, 
świątynia buddyjska 
klujnik, 
działo, 
miejscowość wypoczynkowa

Fe! Nieładnie! Hieny w na­
szym mieście? Kto by się 
wał! Myśleliśmy do tej Poiy' ™ 
na miejsce katastrofy udają się 
ludzie oferujący pomoc, a me z 
zamiarem obłowienia się. Lun«- 
nianie z działek pokazali cos 
wręcz przeciwnego.

Jesteśmy 
domu... Szkoda tylko, ze 
wszyscy są w nim uczciwi.

NIE RUSZAĆ TRENERA!
Od pewnego czasu wśród 

bińskich kibiców krąży plę 
jakoby miała nastąpić zmiani 
stanowisku 
piłkarskiej 
To wprost 
wszystkim 
wieść o wyprzedaży co przedoi 
szych piłkarzy do różnych H 
bów. 10 tym i zagranicznych, 
tu kolejny, bolesny zamach 
nasze serca! Chcielibyśmy ifl 
poznać prawdę...

Naszym skromnym zdanM 
zmiana trenera nijak by si? | 
raz miała do wyników osujm 
tych przez piłkarzy. Według« 
w żaden sposób nie da się $ 
ważyć wyników pracy paw ” 
nisława Świerka! ■ 1

Nie znamy wprawdzie otnwMj 
ry, jaka panuje w Zaylę^J 
dobnie jak nie znamy 
na linii zarząd klubu — . 
ale prawdę, mówiąc " 
nas te sprawy obchodzą, 
dzi nas dobra piłka n0Z1}aJ : 
tego wołalibyśmy, aby, po 
zmianie trenera były W 
kami (choć w rzeczy same) 
zawodzie trenerskim rozn ■ 
wa...).

(Nazwiska znanej*^

bin i Zagłębie moPa •* 1 
zdrościć Dębicy i ą 
tak mądrych i rozfrn S1o°m2 
kowców i wysłarmi^M^J 
którzy swoją mis™*„tS 
dzą nie w
stworzono, lecz w t«?o' 
go dorobku, Że też 
poskąpiła takich lud,;?”'

podsłucham. 1Przed stoiskiem „U? 
w sklepie „Społem" 
nej w Lubinie, PneHJM 
niecierpliwi się klient 1 J 
przed ladą. Ekspedienft M 
towar ale widząc zniM 
me klienta, mówi: — ąp,!»! 
pana...

— Daj -pani-ze dwie Oftł. I
— Chwileczkę! Nie 

trzynastej!
- To wiem! Ale ja m ) 

raz autobus! ' ’ !
— A dokąd tak się pan , 

szy?
— Do pracy: kochanieńka, 

pracy...

POZIOMO: bratcNi. r 
ta, kaprys, 3*™“’ g, .V’-W,;l 
tajga, norma, k 
lon, piana, dratnar 
Rogala, narty, an J

KOLUMNAMI: 
cja, stajnia, °rSer,.>^ 
szanka, l®targ, ‘ jdraf* 
kasztan, klans 
ta, Montana.

butelkę. Z „Antyreklamy" będzie 
można się dowiedzieć z czyich u- 
slug nie należy korzystać, pod 
groźbą wystawienia do w'»łr"m

Dziś ostrzegamy przed firmą 
„Montaż żaluzji i drzwi P- Hen­
ryka Rusilowskiego z Lubina, 
ul. Mieszka ł nr 2.

Fjrma jest elegancka, bo przy­
chodzi do domu, oferuje usługę, 
podpisuje z klientem umowę, 

. wyznacza termin, Merze
kę i ., znika. Czyli „czekaj tatka 
latka...”. . , ..

Czyżby dało słę wyzyc z zali­
czek? J ,

Firmie P- Rusilowskiego siu cy­
my adresem zawiedzionego klien­
ta, a do czytelników apelujemy 
o nadsyłanie kolejnych kandyda­
tur do antyreklamy.

ROZWIĄZANIE E 
z NR 25

W KULUARACH...
...inauguracyjnej sesji nowej 

Rady Miejskiej w Lubinie pod­
słuchaliśmy przypadkowo kilku 
malkontentów, którzy narzekali, 
a to na zbytnią pewność siebie 
radnych spod znaku KO „S („for- 
sują swoje na siłę”), a to na brak 
uścisków ■ nowego prezydenta ze 
starym (co ponoć miało hyc ge­
stem najdobitniej symbolizują­
cym przekazywanie władzy).

Na wszystkie zarzuty „PzZ” ina 
tylko jedną odpowiedź: może by 
tak szanowni • malkontenci przy­
pomnieli sobie,. że miażdżąca 
przewaga radnych z listy Komite­
tu • Obywatelskiego jest wynikiem 
absolutnie świadomego wyboru 
dokonanego przez mieszkańców 
Lubina? I niby dlaczego ludzie 
lak jednoznacznie desygnowani 
do sprawowania władzy, mieliby 
udawać, że o tym nie wiedzą?'.

A co do uścisków... „PzZ” pa­
mięta wiele „misiaczków” wyko­
nywanych na niższych, wyższych 
i międzynarodowych szczeblach. 
I chyba nawet malkontenci wie­
dzą co z nich wynikło...

POTRZEBNY WIADUKT
Największą „komunikacyjną” - 

zakałą Lubina od wielu lat jest 
wielotorowy przejazd kolejowy, 
przecinający ul. 1 Maja. Nie tyl­
ko w godzinach szczytu, ale przez 
cały niemal dzień, przekleństwo 
przed opuszczonymi szlabanami, 
jest tu słowem powszednim..

Wszyscy, a już szczególnie kie­
rowcy, chcieliby wiedzieć, kiedy 
władza pomyśli o przerzuceniu > 
wiaduktu nad tymi torami? Prze­
cież wiadukt to nie tylko wygoda 
dla kierowców czy pieszych, 
gwarancja bezpieczeństwa!

HIENY...
Czas, jaki minął od katastrofy 

kolejowej (która wydarzyła się 
niedaleko stadionu GOS w Lubi­
nie) do przyjazdu sokistów i po­
licji wystarczył, by z okolicznych 
działek wyskoczyli ich właścicie­
le z wiadrarni i różnymi pojem- my otworzyć nową rubrykę 

„Antyreklama”, w której, w inte 
resie naszych czytelników, 
dziemy — całkiem gratis — 
dawać nazwy tych firm, 
nadal nabijają swych klientów w

16. kijanka, 'J
17. czapka ułańska, , l w
19. pierwiastek chemie^
21. roślina warzywna, . k
22. zachłanne P1Cie’hriydoW.
25. przeciwiefetwo
26. spis towarow z -

29. autor „Rewizora , a

33. pszczela
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